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Rozbicie przez przem ysłowców rokowań z robotnikam i.

Groźba strajku powszechnego.
P rz erw a n ie  ro k o w a ń . — M asów k i. — P o s ie d z e n ie  R ady Zw. Z aw

W A R S Z A W A . 22. s ie rp n ia . —  (tel. w ł1.)
W czorajsze fo'ko'w|ania zostały pirzeywane. Dzi­
siaj 'w (wfielu fabrykach odbyły się zebrania, na 
których delegaci i mężowie zfautania zaaWfali 
spirawę z przebiegu [rokowań.

W  poniedziałek, orgodz. 6-tej wiecz. o d - ' 
'będzie się- posiedzenie Wa;rszlajw|skiej "Rad'y Zw.. > 
Zaw., na któ:re!m zapadnie decyzja, co do po-j 
papcia strcjku  (me'talowicó|\vl, pjrzez prokiam ow a.! 
nie s tre jku  powszechnego lwi W arszawie.

W y j a z d  m m .  S k r z y ń s k i e g o  d o  G e n e w y .
O d w o ła n a  p o d ró ż  d o  T allin u . — Min. S k r z y ń sk ie g o  z a s to p o w a ć  b ę d z ie  p.

W ie ©wiejski;.

W ARSZAW A. 22. sieppnia. — (tel. wł.) W  tych dniach przybywh do Warszalwly poseł1 
ja k  się dowiadujem y, zapowiedziana podróż polski w- Rumunji p. Wielofwtejski. P rzez czas 
Iministrą Skrzyńskiego db Taliinu, n a  konfer.cn- podlróży, ^ministra Skrzyńskiego do Genewy, p1
eję ministrów! spirajwj ziag|t-. państw 1 bałtyckich 
i Polski nie dojdzie do skutku. W ymiana zdań 
pojmiędż-yi piinistrami odbędzie się W .Genewie, w* 
przeddzień rozpoczęcia obrad przez Ligę na­
rodów.

Wielowiejski [będzie pełnił funkcje kierowpika 
'ministerstwa isprlafw: zagranicznych.

W kołach politjncznych tw ierdzą, że po po­
wrocie ministra Skjrzyńskiegb z Genelwy, p. 
Wielowiejski otrzyma ncuniiUację na  wicemini­
stra spraw! zagranicznych.p. WiBlowtejSitl wlcBintEtisfreiii spraw zagr.

W ARSZAW A. 22. sierpnia. — (tel. wł.)

Jak z iradzie  sbeciiej syfuaiji wa!ufowsj.
W ARSZAWA. 22. sierpnia. — (tel. Wł.) i nad tern, czy należy kłaść nacisk na interwcM- 

Dzisiaj fwl Iciąlszylm ciągu |vv! (ministerstwie skarbu  eję czy też rozszerzyć kredyty produkcyjne, 
obrady w  spralwjie1 sytuacji Walutowej. Konfe-J Prem ier G rabski wygłosił1 obszerne prze- 
rencja db godziny 3-ciej popoł1. G łos jmóWienie1, jwl którcrn, zaznaczył, że sytuacja
aa-bierali posłowie, senatoroJWJe b|r;az przedśta. J polepsza, (się i wi krótkim czasie pdwSnna być 
wiciele !bańkó[w|. Dyskusją prowadzona była oipanoWjana.

Kcniertntia państw aaftyckleh cdbętizie się u Genewie.
W ARSZAW A. 22. sierpnia. (Pjat.) Dziś . 

gbdz. 13. odbyła się W ministerstwie sipr. za ­
granicznych konferencja pirasowia. Na w stę­
pie: konferencji naczelnik wlydzfałui ptasoiwfcgio 
min. spin. zaglr. p. Grjabbwśki zaktortunikolwlał,' 
łże głównie na życzenie Hnlandji konferencja 
bałtyck|a, k'tó;ra m iała się odbyć iwi Tallinie1, 
przeniesiona 'będzie do Genewy. T erm in nie zo­
stał jeszcze ustalony. Najpirawdopodobr ieji od­
będzie się ona n|a, kilka dni plrzed Zgromadze- 
nielm Lig nairodówi.

Następnie re fe ren t dła spraw1 Lig naro ­
dów  (w! .ministerstwie spr zagjr. dr. Kamarnicki

przedstaw ił ijjrog|r|t m prac -wrześniowe i sesji, 
zaznaczająe, ;żąLta obecnej pesjiR ady Ligi zn a j­
dują się dwie sp!ra|wjy polskie a mianowicie M ® - 
stja skłladu amunicji W esterp la tte  oraz poczty 
na te|renie Wolnego m. G dańska. Dalej zwfrócił 
UWagę n!a k|w(estję arbitrażu w stosunkach mię- 
dżynayodowpch, 'która to kwfestja będzie cen- 
tralnem zagadnieniem  obecnej sesji, tem bar- 
aziej, że  wichodzi (w( 'rachubę oświadczenie An- 
glji, iż niej plrzyjmuje protokołu’ genewskiego. 
Wreszcie: jpiodkireśML iż w  Gene|wie rozstrzy­
gnięta zialpieWinie będzie pomyślnie spralwla sfi­
nalizowania paktu gw arancyjnego. Polsce cho­

dzi o to — mówił dr Komarnieki — by dysku­
sja na tem at wzajemjny.ch stosunkólwf g w a ra n ­
cyjnych (między mocarstwami odbyła się na te- 
enie Ligi. W szelkie bowiem próby przeniesie­

nia tej sprawy- poza Ligę tfwjorzą niebezpieczen- 
stwb dla Polski.

ReKm™i& po!shs>!!!e ŝkle
„^WARSZAWA 22_ 8 ętel. wł.)- Pom iędzy Polską 

i Lini ą tooryły "Się k ł f  .pr-'\vripitjo czasu-nieoficjalne ro-' 
kow ania w sprawie nawiązania i ustalenia stosunków 
normalnych. Rokowania te natrafiały na wieje trudno­
ści, które, jak się dowiadujemy, udało się usunąć.

Oficjalne rokowania rozpoczną ̂ ię  w Iładze. do­
kąd W przyszły wtorek udaje się delegacja rządu pol­
skiego.

Kierownikiem tej delegacji jest dyrektor departa­
mentu: politycznego w m inisterstw ie spraw  zagr. jp. Łu­
kaszewicz.

Awantury komunistów w wiezieniu,
W ARSZAW A. 22. sierpnia. — (tel. wł.) 

W więzieniu śledczem przy ul. Dzielnej, z n a j­
dujący się tam komuniści w liczbie 60 kilku! 
Wszczęli hallaśliiwlą awanturę, na znak protestu 
przeciw: straceniu trzech terrory stów . Sygtiał 
do ekscesów1 dany był z zewWjfrz-.

W ładze więzienne Wzmocniły posterunki 
policyjne i Wez|w|ały octdział wojska.

Awantury polegały na łam aniu sprzętókj 
więziennych, darciu siennikóiwf i posłań, krzy­
kach i gwizdach. Hałas był tak 'wielki iż sły­
szano go n"a przyległych ulicach.

Łagodźcie knnflitou z Hiemcaim
WARSZAWA. 22. 8. (AW). Alin. Skrzyński przy­

jął wczoraj posła niemieckiego W W arszawie Rau- 
schera. Podczas rozmowy poruszono głównie 2 spra­
w i; przerw ania rokowań handlowych polsko-niemiec­
kich i kwcstję optantów. W sprawie optantów nic- 
mieakieh rząd polski poczynił już pewne ustępstwa na 
ich korzyść. Rokowania handlowe polsko-niemieckie 
podjęte będą dopiero po zakończeniu' najbliższej sesji 
Ligi Narodów.

Zmiany w dyaiainacil
WARSZAWA. 22. 8. (AW). ,,Expr. Por.“ donosi, 

że -obecny poseł polski p rzy  rządzie japońskim Patek 
wkrótce opuszcza swe stanowisko i zamierza wogóle 
wycofać się z życia politycznego. Miejsce jego zajmie 
obecny poseł nasz przy kwirynale p'. August Zaiesk:.
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System prowokacji mści się.
1’r o te s ty  p r z e c iw  „M n S e m u  t e r o r o w i “  w  P o ls c e .

System prowokacji' hodowlany je s t i papie-1 k tó re  zm uszają wszvstkich obywateli do nale- 
rany  przez policję bardzo chętnie. Gdyby żenią do k tó r  gokolwiek z toleriofwjanych kultów
prowokacja i konfidenci, nie byłoby Mykyty- 
na, lani jego procesu, nie byłoby Cechnowskie- 
go, ani „boh[a,tejrstwa" Botwina ani innych ,,bo- 
hatelrskich" zamachów'. N iestety  policja nie u- 
,miei urzędow ać bez posługiwania się prow oka­
torami! i dzięki tem u Boiska 'uchodzi w  oczach 
icy*wilizofwjaneg» [świata za k raj, fw! kjtórym roz­
panoszyło się barbarzyństwo i bklruldeństlwfo.

Ostatnio komunistyczną ,,Humanifle" roz­
poczęła ponownie kiam panję przedW! "Polsce 
inaugurując swój napad odezlwją zatytułow a­
ną ,,Apel db .opinji publicznej. W idniały pod1 
nią nazwiska paryskich komUnistóW!, lecz tak ­
że  szereg  nażwisk ludzi, ni.c z  komunizmem liie 
'mających Wspólnego.

W  apielu powlołują się. że w Polsce kon­
stytucja nie jest stosotoana, że „nie mówiąc p 
wolnościach jrdblotniczyich, także Wólności u',
stanowione pirzez deklarację praW' 'człow ieka i 
obywatela nie egzystują lwi Polsce" 
żte! b,(rząd1 polski stworzył system  'prowbkacji i 
agenci prowokatorzy, rozsypani nawfet pjo naft 
d|rpbniejszyidh w ioskach" zaliczają się do re g u ­
larnych funkcjon arjuszów : tego irządu";.

Apel kończył1 się protestem  przeciwko ,,u- 
ż rwaniu tortury (!) i stosdwjaniu wyjątkoWlej 
jurysdykcji wobec trzech robotników!, którzy 
znajdowali się Iwj cnwili aresztowania w  sytuacji 
Ulprawńionej''obrony! i (wbbec m łodego szewca 
[męczennika pwoich idei.

Po tym występie ..H um anite" nastąp ił p i­
ny, jeszcze m rdziej przykry, zbiorowy: Oto

Dnia 16. b. m. obradow ał w Paryżu mię­
dzynarodowy kongres Wolnej myśli, który po- 
Wżiął specjalną rezolucję, piętnującą „biały t e r ­
ro r w  Polsce". Rezolucja ta została pow tórzona 
przez całą prasę demofkr.atyczną Francji, k tó ­
r a  nie ,mją nic Wspólnego z komunizmem, lecz 
przeciwnie [w| ostry sposób1 go zwalcza.

Rezolucja ta brzm i:
,,Kongres międzynarodowy Wplnej myśli na  

zgrom adzeniu W dniu 16. sierpnia 1925 roku 
Wl Paryżu, dowiaduje się, że w pogwiałceniu 
gwlarancji konstytucyjnych pralwja człowieka i 
obyWateia, są lw( Polsce deptane. W olność reli­
gijna faktycznie nie istnieje, ponieważ wyznania 
niekatolickie są krępowane i wblnom yśhtiel- 
stwb nie jes t użnajwfane pirzez władze państwla,

religijnych
Wolność pirasy! i zgrom adzeń jest zniesiona 

w stosunku do opozycyjnego ruchu robotn icze­
go i chłopskiego.

Syndykaty robotnicze i stow arzyszenia w y. 
ehow'akv|cze są irozwiązylwfane bez usprawiedli­
wionych imotyWów legalnych.

Mniejszości narodowe są pozbawione możli. 
woici sWlobodnego rozw oju sWfoidh szkół, sto. 
warzWszeń i t. d. W reszcie nietykalność parla­
m entarną jes t iluzoryczna dla posłów opozy­
cyjnych.

Masowe aresztowania robotników , wiłoiścian i 
działaczy mniejszości narodowych trw ają  bez 
przenwiy, tak, iż Więzienia są przeludnione (5 
— 6.000 więźniów' politycznych). Więźniowie 
są ofiarami prześladowań i często to r fu  E j cza. 
sie aresztowlania i jhl więzieniach.

W edług  wyznania b. prem iera Thugutta. 
denuncjacją i pirowbkaoja są systemem rządo­
wym. Policja polityczna korzysta z popisów'

swoich agentów^ prowokatorów!, aby działaczy 
robotniczych, często małoletnich wybawiać n a  
pastwę [Wyjątkowego Wymiaru sprawiedli­
wości, k tó ry  nie zna innej kary , jak kara 
śmierci.

Przyjąwszy do wiadomości te fakty, w i- 
mieniu hum anitaryzm u i .wolność kongres p ro ­
testu je  przeciw tem u systemowi terroru  w Pol. 
sicie, i twystosoWUje apel do opinji całego  Świa­
ta, [aby wywUrła presję na irząd Dolski do 
skłonienia go do zaprzestania antydem okraty  
cznyich m etod".

Ponadto kongres uchwalił wjysłać telegram  
do prem iera G rabskiego.

Telegram  protestu je przeciw egzekucji Be. 
twina, ofiary system u prowiokacji policyjnej" 
oraz przeciw sądzeniu ,,p rzez  wyjątkowy jwjy- 
miar spirawiedliWbśd robotników Huebnera, 
Knicwsk;cgo i Rutkoi[w!śkiego) i kończy żądaniem 
jaknajszeirszej amuestjii i zniesienia k a ry  śmierld 
dla przestępstw' polityjcznych wi Polsce".

Rezolucja, zajrowno jak  i tekst telegram u 
uchwalone zostały jednom yślnie . —

Dopóki Polska nie zerw ie z terni meto damy 
nie będzie końca napaściom i kalum niom , k to  
re szkodzą nam w nie m niejszym  stopniu, niż 
osłabienie złotego.

Koszałki-opałki „Wyzwolenia".
Stronni jtwa ludowe grapa „Wyzwolenie® wsku­

tek demagogicznych swych wniosków i obstrukcji 
w czasie obrad sejmowych, zmierzało dc obalenia 
reformy rolnej. Klub PPS zajmował w tej sprawie 
odmienne stanowisko, wychodząc z założenia, że 
idealnej reformy rolnej przeprowadzić się nieda. a ta, 
której projekt był w sejmie dyskutowany, zapew­
niała bezrolnym nabycie ziemi.

Demagogia „Wyzwoleniowa® pogniewana z te­
go powodu na PPS, w następujący sposób pisze 
o niej w swym organie „Wyzwolenie*:

„Całkiem nieszczęśliwie ostatniemi czasy 
w kierunku ugody (?!) z prawicą i rządem złą- 

- czyla sie PPS, zaniechała (!!) ona walki n po­
stulaty ludu "pracującego, zwłaszcza poświęciła 
prawicy najistotniejsze interesy ludu rolnego, co 
wynikło ze zbyt daleko prowadzącego związania i 
się (?!) tej partii z rządem. Dało się zaś przy' 
tern zauważyć, że chcąc zagłuszyć w sobie su- j 
mienie z powodu dokonywania umowy (?!) z pra-1

wicą, PPS w „Robotniku* i ną wiecach obrzu­
cała wymysłami „ Wyzwolen.e®, które się upor­
czywie i twardo trzymało linji swego programu®.

Po tukiem scharakteryzowaniu PPS, składa 
jej „Wyzwolenie" następującą ofertę:

Wierzymy głęboko, że rozterki w lewicy naszej 
są tylko chwilowe. I  dlatego wystąpiliśmy z hasłem 
bloku lewicy. Głównym ośrodkiem i postawą ta* 
kiego bloka powinno być porozumienie się dwóch 
głównych stronnictw lewicy— „Wyzwolenia® i PPS. 
Dokoła rtoh może nastąpić zgrupowanie się pomniej­
szych grup lewicowych-demokratycznych. Mamy na­
dzieję, że do tego przyjdzie.

Zaiste,-zawisie sobie"'„Wyzwolenie® obiecuje. 
Jakto? Blok z socjalistami, którzy się wdali w kon­
szachty z rządem ?

W ęeej odpowiedzialności za słowa i czyny 
przydałoby się panom z „Wyzwolenia®. Bo to co 
dotąd robią i mówią, to są koszałki opałki...

1)
W . RAORT.

W  S Ł O Ń C U .
BÓR — JASTARNIA, sierpień 1925.

Dorocznym zwyczajem objechałem  w zdłuż 
i Wszerz Większą część Rzeczypospolitej i Iwró­
ciłem smutny, zmęczony i bez pieniędzy, czyli, 
że ipowlródłęm d'o slwlego, normalnego. stanu' [wi 
jakim gię znajdow ałem  przed rozpoczęcieiin 

"podróży. Ergo: Tak, jakbym  Wcale nie w yjeż­
dżał.

M ógłbym , Wżo!re)m jaktojś planny Mani, 
przygodnej ,,korespondentki" z „Dzwonka P o ­
m orskiego", lub styleim jakiegoś profesora, Pie- 
głasińskiego, W spółpracownika „Kurjelra Pa- 
trjoty.cznego" opisać od w iersza i iod1 rzeczy 
oWe cuda widziane z okna poiciągu i za ty tu ło ­
wać to 'wszystko piękniej n. 'p .: „A czy zdasz 
ty  bracie m ło d y "?  — lub ,,Nad Wodami Bałty, 
k u "  — albc jeszcze lepiej : ,,W  góry, w góry 
tn iły  b rac ie" , [ale tego nie zrobię — bo  po 
pierwsze, kocham W,as, mili Czytelnicy, a po 
drugie, nie chcę, abyście myśleli, że jestelm tak' 
[mądry^ jak  p|anna Mania, lub profesor Pieg'1'a. 
siński.

Obiecuję też  W am solennie me opisywlać ża. 
dńych obozów1 harcerskich, an i kad!róW| przy­
sposobienia rezerw  ynęskidhj i (djafnskich ; nie r u ­
szę statystyki, etnografii ani folkloru1; zam o­
czę o (dpiożyźniG i żdzierstw je; |p,o!w|strzyma;m się 
od krytyki i złośliwych uWlag — a opowiem 
W arn o iczeimiś, co niby duży kaWiaf słońca le­
gło mi na dnie duszy! i (śWliećt i g rzeje, poprzez 
m[rok imiego sm utku, nudy i zmęczenia.

Z 'góry wiem, że rzucisz się, miły Czytel­
niku, przeczytawszy te  słoWa i głośno posą­
dzisz mnie p rzed  swą żoną, o nielojalność [w| 
wysłaWiianiu się.

— Jakto ? — powiesz oburzony. — N aprzód' 
pisze, że w rócił smutny, zmęćzony i t. d — ,a 
telraz mówi. że ima jakiś :aWP? słońca w  duszy 
co go g rze jd  i t. la.?...

Zdradzę W am  tajem nicę! Byłem z Wami 
nieszczery.

Zasiadając do pisania tego fejletonu, chcia- 
łeim p[rzed Walmi ukryć ten k'aw'ał słońca, k to . 
p y  sćbie ukradłem  w1 m aleńkiej [wjsi nad1 brze. 
gie|m Bałtyku, aby dla mnie starczyło na dłu­
gie' miesiące jesieni i zimy' i jak skąpiec oba­
w iający się złodzieji, zamyślałem udaWać u- 
bogiego

Pomyślałem sobie jednak, że tylu z W as 
niema |ani odrobiny takiego słońca, że tylu z 
W as czytać będzie w mrocznych suterenach, 
lubi Wl dźień, kiedy deszcz będzie padaił i (myśleć 
będziecie o poniedziałkowej pracy' W [wilgotny m 
ciemnym warsztacie, że postanowiłem podzie­
lić się z W ami tym kawałkiem  słońca co mam 
w duszy, aby Wias ogrzało i aby W am świeciło 
popirzez mrok' zmęczenia, troski i niedoli W a­
szej.

Niech W'ani służy.
*

Jest -na  półwyspie helskim m aleńka wlieś 
k tó ra  się nazywa: Bór. W  tym Bo,rze jest kil­
kanaście1 chałWp kaszubskich. W  każdej cha­
łupie stoi sosnowe łóżko napchane m orską 
t r a w ą  i zaścielone czystem prześcieradłem , a 
na jednem  z takich łóżek ległem  ja, zmęczo­
ny długą podróżą.

Ppzez m aleńkie okienka otwarto na ścieżaj

wpadła ciepły Wiatr od1 m orza i ta rg a  skrzy­
dłam i kretonowych firanek, upiętych wf kształ-' 
ide motyla. Niebo j e s t  granatow e, niby najlep­
sza farbka  do bielizny, a tu  i Bwdzie świeci się 
gw óźdź srebrnej gwiazdy. Czuję, j'ak dałb od­
pręża się W' zmęczeniu i Wtula się |wi m iękkość 
[morskiej trawy, gdzie u k łada  się wlygodńie,. 
przylegał i Wypoczywja.

Olblok łóżka  stoi moj:. walizka, odsłaniając 
czelu!śde swego Whętrza. Wiem, że jeszcze 
przed zaśniedem  będę się m usiał z nią rozm ó­
wić sielrjo i stanoWfczo. Bądź .co 'bądź (mieśd on'a 
W sobie kwintesencję m ego dotychczasoWego 
życia, i hie mogę p rzejść mad nją db porządku 
dziennego. T rzeba  się z nią rozmówić jasno i 
otwarcie, jeśli pragnę, ab'y je j  zawlartość nie 
zadąży ła  i tu ta j kamieniem.

Zapaliłem świecę Umieszczoną Wj szyjce od 
flaszki i Uśmiechnąwszy się zjadliWJe, począłem 
się przyglądać walizce

— Przygląda mi się pian — rzek ła  sarka­
stycznie — jakby mnie pan nie zna ł1 zupełnie...

— A z kim |mam przyjem ność?
— Jeste[m pańską Walizką. Nie poznaje 

mnie ipan?... Moj'a zawartość je s t WłaśdWtie 
tre śd ą  [pańskiego żyda. Nie m a się pan czego 
Wstydzić!.... Są pańskie spodnie i s u r d u t  w i­
zytowy, są kołnierze, i pończochy, mydłio 
i szczotka do zębów, piapier na k tó rym  pian 
będzie pisa' sw'e fe iłetony| i papier listowy, je s t  
Kant ze swoją k ry tyką  czystego rozum u, Jack 
London, Calelrgis z „Paneuropią" i kilka to- 
mów bibljoteki groszoWlej W endego, .rękawiczki 
i ;,,giletkatf, tytoń i flaszka koniaku, fofogra- 
fja  Ukochąnej, gazety i poradnik „o ozem nie 
powienie [wiedzieć dorastający m ężczyzna"...

I I ' !(C. d; m)
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Warunki pracy i płacy w Szwecji.
O kręg p r z e m y s ło w y  w  m. BorEange. — D om  R ob o tn iczy  i Park L udow y. — Z w ie ­

d z e n ie  o lb rzy m iej e le k tr o w n i. — Z g r o m a d z e n ie  m ię d z y n a r o d o w e .
(Korespondencja własna.)

Brunnsvik, Szwecja, wj sierpmiul ; stu i zbudowano potężne machiny elektrow!ni.

4 m les.! 5vftTV

'W to re k , 11 sierpnia — przeznaczony na  
całodzienną wycieczkę dla słuchaczy i pirele-

Zwiedząmy, gjmjąch, 3 piętra na dół schodząc: 
ogromne turb iny  sięgają daleko ipod1 spad1 wjoi

gentów- M iędzynarodowej Szkoły W akacyjnej dy. „O sile 16.000 koni parowych" — lobjla-snią 
w Brunnsyiku. • ' inżynieir,; pod niezapornnianem wrażeniem opu-

Na stacji w Borlang.e lw.ita nas delegacja szczamy Igjmjach, zasilający swlą siłą  elektryczno, 
miejscowych tolwlarzyszófw1 i prow adzi do Par,- iści dalekie jkoiice. Dymni są Szwedzi, że nie- 
k u  Ludowego (Fotkets—P a r k ) ; czerwiony sz%n *3^° piotjrafili Wyzyskać siły przy|rpd|y i ująć 
dar pow leka u w(ej|ścia- Przedstawiciele ziwjiąz-. 'wl kairbiy] mą pożytek1 techniki, przem ysłu, ale, 
k u  metalowców i piartji [wjitają nas. W  parku1 że sw!e elektrownie, mosty! tak  pobudOfwfali, że 
znajduje się też' scena robotnicza ppd1 golem  przystosowali do ca łokszta łtu  k rajobrazu . Zna- 
nicbem, jrozbrzimiewia chóralny jśpieWI „Między- konntySi ,tegjo wyrazem  je s t iwjł'a|śnie gmach, 
narodów ki". Odm.arsz d< Doimu Robjotniczegc most i oalsze żabudowiania elekt;ro|wjni. Kto 'wi 
na którym  znowu czerwymy sztandar, zdaleka dział am erykańskie np*. brzydkie,, bez żadnego 
nas wita. _ „ i sm aku 'artystycznego kolosy fabryczne1, gigan-

W  każdern środowisku robótniczem, niezbę- tyczne, ,ale bez najmniejszego stylu' a rzuci 
dnerni .instytucjami życia robotniczego w  Szw|e- okiem bodaj njat szwledzkie techniczne z ab udo- 
icji: to Doim Robotniczy i Pajrk LudMwiy. Tu1 waniia — zobaczy tu  estetykę, tiarn (Am eryka) 
igniskuje się życie zawodofwje, polityczne, o- najprymitywniejszego poczucia piękna. 
6Wiatojw|e i towarzyskie I Opuszczamy TfalJryki, aby po drodze wstą-

Popjrżęz miasto udajem y się do, stalowni,.! pić db muzeum zabytków  z XVII i XVIII wl 
k tó ra  znajduje się w Dc(m narvet. Zw iedzam y sztuki i Urządzeń ludowych. Przed 5-tą godz. 
dokładnie i ciężką i niebezpieczną pirącę hut. wieczorem zdążajmy na stację, aby Udać się 
nikówi przy, Iwjgs kich piecach, gdzie temperą-*1 do Ludvika mą zgrom adzc,nie międzynarodowe' 
tu ra  Wynosi od 1,40C do 1,700 stopuj. W. wję-J W, Ludvika czeka n as komitet robotniczy 
di ów,ce dlwlugodzinnej obseriwlujeiny cały prioces i prowadzi do sjjylegO; Domu Robotniczego^ na 
produkcji stali i Wykończenią następnie szyn którym  znowu! dWmnie pmyiejwia symbol w!al- 
stalowych. W  hucie pracuje na 3 szyclby dWia czącej P racy: Sztanda” Cze|rwt>ny. Zwiedzamy' 
tysiące jrobotników. Pytami o zarobki, aby je  j Dom Robi. N,ą II piętrze bibljoteka. Oglądam 
zestawić z naszymi fwf Polsce. P rzeciętna płaca | katalog. 3,500 książek tręści społecznej, przy- 
robotnika Wynosi 8 ko,rph 8 godzinną szych rodniczej, blelletrystyki, sztuki. Bardzo racjo- 
tę, jeżyli wi złotych 11.20. Jak że  w ielka jes t | nalnie doblrjahy księgozbiór, czieła pe łnow ar­

tościowe, czytelnictlwjo b. duże. Z polskich t łu ­
maczeń Widzę Sienkiewicza 6 dzieł. SzWtedzki 
iruich r.oblotniczy wiysoko p|oś*niwjił książkę, daifj 
je j godne i należne stanowisko.

Tymcąasejm godzina rozpoczęcia wieću na 
ilika do Kierownika, czy inżyniera;, ani . śladu ‘ deszł a. O rkiestrą irobotnicza już  mąi-sze przy- 
służalczośici, jak ie jś  Ibjojaźni: skinie g łow ą na JjJlywa. sala duza napełnia się robotnikami. — 
przywitanie czy czapki uchyli, aie ani krzty  z  i Wslępt j e s t  płatny. Tow'. G u imam H irdm an za 
Iliewoiliictwla czy pół dzikości lub brutalności. ■ g!ajla, przewodniczącym zostaje 'owJ. poseł tegoi

różnica, jiaKie odchylenie v stosunku db> płac 
naszych mietalowlęóiwj nP- W W arszawie, nie m ó ­
wiąc już  o mniejszych ośrodkach :w; Polsce.

W. fabryce uderza obserWato^a nad iwjynaz 
sympatyczny, pełen  godności stosunek .robiojt

Bezrobocie wi przem  [meta!o!w[y!m Kv| Szwecji 
obejm uje oneeme 4,300 robotników.

okręgu : Petterson. Zaprasza nas wszystkich ze 
Szkoły W akac. z Brunnswiku na estradę. W iec

Po 2 godzinach odjazd autam i do jednej otwarty i odbywla się pod hasłem  międzynaro- 
z największych elektrotwlni metylkoJW  Szw e^ dowej solidarności. Przemafwfiają: to,w|. John 
cji ale bodiajże w* Europie — za Kvarnveden. W . Brown imieniejm M iędzynarodówki Zalwlodo- 
Rzeka twiojrzjw tui spiad g|w!ałtojwiny, sztfucznie wej fwj Airtstejgflijiimie, jako jej sek re tarz  (pp an-1 
go podniesiono przez budowę olbrzymiego mo- gielsku) ; tow. A. Falćkeńberg, sekr. Centrali j

Pam iętajcie, że:

Dobrą Oefową Konfekcję Męską
t. j. UBRANIA, RAGLANY, PALTA, SPODNIE 
i t. d., oraz NA ZAMÓWIENIA NA CZTERO- 
MiESIĘCZNE RATY nabyć można t y l k o  

we firmie:

„ D R E S S I N G ”
SYKSTŁSSKA L ^ | Q ^ | S ¥ K ® ™ SKA

Zw. Urzędniczych Niemiec ( do niemiecku) ; pos. 
tołw Zygm unt Piotrdwjski przynosi piozdyo- 
wienia od polskich robotnikó!w; mówi ;o zdoby­
czach polskiego pro letarjatu , o jego walkach 
o własne plaństwjo i o u s tró j dem okratyczny, 
wskazuje na sukcesy, ale i na ciężkie zmagla- 
nia się obecne, kończąc podkreśleniem znaicze. 
nia solidarności międzyna.rodow!ej dla proleta- 
rjatu , w[alczącego pod czerwbnc m sztandarem  ; 
p|rze,mówienie swle, [wjygłoszone pot angielsikul 
kończy mówca po sżwledjzku1: ,,L e v e  den Sveli­
ska A r b e ta n r ó re ls e n ( N ie  ż}Je szwedfeka kla­
sa ‘robotnicza!). ,,Leve den internationella soli. 
dariteten 1“ (Niech żyje mięazynarodowa soli­
darność). Przem awia jeszcze towl Spencer Mil­
ler z Ameryki i tow-. Campbell z Anglji

W spólnym  potężnym  hym nem  M iędzynaro . 
dówłci, odśpieWlanym p rzez  Iwlszystkich przy a- 
kom uan to inende  jorkiestry, czteinokrotny.m ,ok rzj 
kięm  (zw yczajem  czfw edzkim ) •— h u r e j ! — 
.międzynarodowy [mityng wl podniosłym n a s tro ju  
zam yka tow1. pos. Pettefrson.

M a tg n ls  eKspedycj! nauHo^ej z PlFingaljf.
MOSKWA. 21. sierpnia. (Pat.) — U nited  

Press. Z Urgi donoszą, że ,rząd mongolski wy­
dalił (aSieflykańską ekspedycję, która pod1 kie- 
rownictwjem uczonego Andrewisa zajm ow ała się 
pomiarami Mongolji. Ekspedycja czyniła zd ję­
cia topograficzne, k tó re  zdaniem  irządu mongol­
skiego służyłyby nietylko celom naukowym.

Ponadto kilku uczestników ekspedycji u- 
pirawiało jakoby  szpiegostwlo i propagandę an- 
tybolszewicką.

ANATOL FRANCE. 0)

kli-

DO-

(Ć3iąg dalszy).
R ychło  sp o s trzeg ł się^ że  d aw n e  jeg o  

je n tk i m a ją  do n ieg  n iechęć.
— P ię k n y  seley, je jm o ś ć  C o in tre a u !
_  Nic mi me trzeba.
_  Jakto nic jejm ości nie trz e b a?  Z

wietrzą życ jejm ość nie żyje!
A jejm ość Cointpeau, blez słowa odpowie­

dzi, k ry je  s;ę do sWojeji piekarni, której jest 
właścicielką. Skleipiczajrki i stróżki u aw|niej tak 
licznie skupione koło wózka, od k tó rego  b iła  
świeżość i zieleń, teraz odw racają się od1 niego 
Dobiwszy d»> sklepili z obUwidrn pod „Aniołem 
SJrożeim , Vj. do IplUnktu, gdzie zaczęły się 
jego pjrzygody -prawhe, Cirainąucbillc z a w o ła ł:

— J e jm o ść  Baylard, jejimość Bayard, należy 
mi się siedemdziesiąt glroszyi z ostatniego r a z u !

Lecz jejm ość Bayard, bonująca p,rzy k a ­
sie, nie raczyła nawtet odwjro;cić gWwly. Cała 
ulica Montrpąirtire wiedziała, że ojciec C.rain- 
qu'ebille dornero co opuścił1 więzienie i cała ulica 
Montma|rtpie jnjagłe przestała  go znać. W ieść o 
jego zasądzeniu dotajrła nawtet dlo zgiełkowlcgo. 
ro g u  Ulicy Richer. Tąm  koło południa, C|nain. 
q'uebille spostrzegł dlalwną s \yloj ą, dobrą i wttćjf- 
ną klijentkę, nachyloną njad wózkiem m ałego 
Marcina. O glądała dużą głowę kapusty, A m a. 
.cin, niapoń z pod; ciemnej gWiazdy, łotr, z rę ­

ką na sercu przysięgał, że niema towaru nad 
jego tow a r .

Na, ten widok zjakrlwlafwfiło się serce Grain- 
quebille‘a. Pchnął swój Wózek ku  Wózkowi 
imałego Mjarcina i rzeki do pani Laury głosem 
żałośliWydt i złam anym :

— Niepięknie to, że rni się pani sprze­
niewierza !

Pani Laulra nie była  księżniczką, Sama to 
mówiła. Nie-wl „światowym /' życiu dowiedziała 
się o tym, co to jest chodzić na ta;rg i do, 
policyjnej inspekcji. Lecz w  każdym  stanie moż­
na być uczciwym, nieprawda ?

Każdzi ma mitość Własną i porządny czło­
wiek nie 1 u hi mieć do czynienia z kimś, co do­
piero wyszedł z więzienia. To też nie odpowie, 
działa Crainque:bilIe'owi — udała — że ima
czkawkę.

I stary, odczuwszy zniewjagę, ry k n ą ł:
— A to dziewka!
Pani Laura w oburzeniu opuściła głowię 

kapusty i zaw o ła ła :
— A ty stary ło trz e ! Dopiero co wyszedł

z ula i będzie tu obrażał lu d z i!
Gdyby C;rainqUebiIle zachował był zimną

krew 1, nie byłby nigdy Wynomnial pani Lau­
rze je j kondycji. W iedział nadto dobrze, że w  
życiu nie .czyni się tego, co- się chce ‘czynić, 
że człowiek sam nie w ybiera sobie zakładu 
i że dobrych ludzi spotyka się wszędzie. T rzy ­
m ał się by ł dotąd imąd|rcj zasadL]: nie1 wiedział, 
czyjm zajm ują się jego klijentki i nikim nie po­
gardzał. Lecz wi tej chwili stracił1 .panowianie 
nad1 sobą. Trzy Uazy nazw ał piamą Laurę —

dziewką, ladacznicą, d‘r aniem. Koło .pam Laury 
i Crainauebillem, zebrała się grom adka cieka­
wych. Ci zaś częstolw|ali się iw d aiszym ciągu 
wyzwiskami iróiwinie uroczystem i,' jak  poprzed­
nie i byliby odmówili kolejno cały różaniec, 
gdyby nagle nie był się zjaw ił policjant. W y­
płyną! milczący i nieruchomy i u  czy ni fc że i 
ci, jak  on, nagle stali się milczący i nierucho­
mi. Rozeszli się.

Lecz scena ta ostatecznie zgubiła C rain. 
quebille‘a łvi opinji ulicy M ontm artre i ulicy 
Riche'r. Poszedł sWoją drogą, m rucząc:

— Dziewka! Niby nie! Niema na śWlecie 
gorszej dziewki.

Lecz W głębi serca nie z tego czynił jej 
zarzut. Nie miał dla niej pogardy, że była tgm, 
czym była. Przeciwnie, szanowlał ją  raczej, lu ­
bił z nią porozmawiać. Opojwjadała jn u o  Rręjwl- 
niakach, k tórzy mieszkali na wsi. Oboje mieli 
to samo p ragn ien ie : marzyli o ogródku, k tó ­
ryby można było wyhodolw|ać... Była to dobra 
kłijentka.

Na widok, że kupuje kapustę u  tego nic. 
ponia, u tego łotra, u małego Marcina, żółć 
go z a la ła ; a gdy w dodatku widział, że pogar­
dza nim... nie, tego było- już  nadto, wściekłość 
go chwyciła.

Co nąjgwrszas nie ona jed n a  trak tow ała  go 
jak  zapowietrzonego. N ikt go znać nie chciał. 
Podobnie jak  piani Laura pogardzały mm i 
odpychały go jejm ość Cointreau, piekarka, i 
jejm ość Bayard, kupcowa z pod „Anioła Stró. 
ża“ . C ałe społeczeństwo sprzysięgło się na nie­
go—ą a !

C. d. n.
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JCowiny z  cmia.
Lwów, 23 sierpnia

RODZINA POZBAWIONA DACHU NAD GŁO­
WĄ. W  Zniesieniu Wyrzucono z miiesźkania rodzinę 
szewca Ciągła, 'który lekkomyślnie (zgodził się w są­
dzie opróżnić mieszkanie. RUmo.Waira z konieczności 
zamieszkał w komórce wraz z siedmiorgiem dzieci. 
V łaści-ciel tej -tyainości uzyskał jednak sądowy wyrok 
i zam ierza iWyrzuicić roalźinę -szewca i z jtej budy na 
Ulicę.

Nieszczęsny Udawał się do zarządu jgmim', sta- 
yo-stwla, i województwa. W szędzie jednak Zbyto go ni- 
czeoi. Nie m ożna jednak dopuścić, ażeby rodzina ta 
wiodła cygańskie1 życie ipod golem niebem. Starostwo 
winno przeto nakazać zarządlowi tej gminy, ażeby do- 
gtaflczyl m ieszkanie^ bezdomnym.

ZBOŻEJ TA N IEJE CHLEB JEDNAK NADAL 
DROGI. Na giełdzie zbożowej we Lwowie ceny zboża 
tuają nadal tendencję zniżkową. Notowano Wczoraj ży­
to 16.50—17, pszenicę 23.50—24 zł. Cena żyła stoi już 
fnniej więcej na poziomie (cen z tub. (roku w tym  -sa- 
mym czasie. Chleb jednak kosztował wówczas około 
40 gr. Należy przeto natychm iast zniżyć cenę pieczywa ) 
w stosunku do cen zboża i m ąki.

D a REJMNY WYSIŁEK WLAMYWACZa . Michał 
D ekarski, zam. przy  u]. Rycerskiej, m a wrodzoną zdol­
ność do spinania się po m urach i gzymsach. Zamiast 
popisywać się tem  w jakim ś cyrku1. Wybrał on liie- 
WdZięcznicjszy zawód, jak o tem świadczy fakt nastę­
pujący, W czoraj po  północy Belcarski wydostał się 4»o 
pm-rze i gzymsach n a  balkon I. p iętra W realności 
p,rzy ul. K aspra Boezkowskiego póld! 1. 11 i tu  usiłował 
dostać się do m ieszkania kupca Józefa U rbandi Poste­
runkow y Brzeżański patrolując, spostrzegł tę karko-

Zamordowany przez pasierba.
W ieś Dzibulki, pow. żółkiewskiego, zna. | -krzak amii i z przygotowanej poprzednio strzel­

na jest z jpirżeróżnych zbrodni ipopełliijafnij.ch j Wyi oddał strzał W kierunku ojczyma, przy- 
wi tej okolicy. Onegdaj miejscolwlość W  była czen.
ponownie (widownią kigjyjawych porachunków . i POŁOŻYŁ (JO TR U PEM  ,

Mieszkaniec tej wsi Mikołaj Walko żył od na -miejscu, 
szelregu lat w niezgodzie ze swym ojczymem i Pjrzez cztery dni b łąkał się zb-roaniarz po 
Ftelikseim Leszczyńskim. W  krytycznym dniu lesie. W- koń.du dręczony wyrzutami- sumienia 
w ynikła ,sp|rzeczka pomiędzy nimi na polu1 o skieirowal sfwle kroki do Woli Żółtaniedkiej i 'tg 
rozdział zboża. L eszczyński uderzył wólwjczas ! oddał naczelnikowi gm iny strzelbę, z k tórej d'o- 
widłam i p a s lrb a . a następnie Iściigał go ucteka- , konał1 zbrodni. Stąd ud-* się do Sądu w! Kuli- 
jącego w1 kielruńku lasu. Walko ukfy ł się za i kbwte, gdzie go osadzono |wl więzieniu.

Uslłowane matdersfwo żony i sainobólstwo.
Wczoraj, ipo godzinie- 7 wieczorem zaalarm ował I krzyk loka Mrowie, na których widok m ąż jej zbiegł.

mieszkańców Beainości pijzy pp Unji Brzeskiej p|oid! I. 10 
przeraźliwy krzyk niewieści.

Mieszkańcy tej realności podali, że Raczkowie 
sprzedali sWe mieszkanie, sam i zaś nie mieszkali ra -

Wjfciegii [okatoyowie ujrzeli w bramie tej kamie- j Zejn. Zraniona nocowała przygodnie u  swych koleża- 
nicy ociekającą krw ią około *łt5-letni,ą kobietę. kidrą - nek, handlarek.^ Raczek zaś mieszkał U Franciszka1
była, jak się okazało, Agata Reczkowa, handlarka, żo 
na szewca Stanisława.

Zawezwany lekarz Pogotowia rat. stwierdził, -iż 
zost.ata ona ciężko zraniona w  głow ę. Po zaopatrzeniu 
odwieziono ją  do szpitala.

Stolarza, dozorcy kam ienicy, W której dokonał napadU. 
W  m ieszkaniu tem znaleziono tiaszeczkę jodyny, nóż 
wyostrzony7 i raszplę.

Istnieje przeto uzasadnione podejrzenie, że Raczek 
phciał zam ordować swą żonę, ,a (następnie; jpddbrać eobie

ReczkcWSF zeznała, że w byajnie tej spotkała się iycie, do B ego -miała m u  służyć trucizna i póż. Prze- 
j z mężem, który niespodzianie ujgodźił ją  raszplą -gy j słuchać go n ie -mogła jednak policja, gdyż zbiegł on 
i głowę. Od1 dalszych razów  uchronili j ą  nadbiegli na je j przed aresztowaniem.

PS

fjlóżtte. Wycofanie z oMegu banknotów 
5-cio złotawych.

WARSZAWA. 22. 8. (AW). W czoraj podpisane
NOW YiLĄD NA OCEAN IE S-POKOJNYMj 

Geolog |aim'ejry'kański Edwin Fairfax Naully z \
N o w e g o  J-ojrkU z a jm u ją c y  się  od' 'd łu ż s z e g o  cz a  zostało przez p. m in istra  Skarbu rozporządzenie* doty- 

, t i i  r> i i • a , . , i uu b  a d a n i e m  z ja w is k  seis-m icznycH , p -rzepow ia 'czące wycofania z obiegu- 5-cio zlotowych banknotów
1™ ,™ , “ 1 L i t * ^  * * * * *  6°  ' B M W  M * f * >  l - s * J i  2-e ieJ w  *  la ' 1M» i

j sklej. f t i 924 r.).
Z d an iem  je:go, duo  o cean ó w  u to n i e  zn acz - Bilety te będą stanowiły prawny środek płatniczy 

tiym zm ianom  je s z c z t  W p ą g u  fwieku djwIUdzi^ jeszcze tylko dó dnia 31, sierpnia rb., po tymi zaś ter- 
steg-o. Na- -ojcęanic Sp-okojnym, r ta p rz y k ła d , wt le tn ie  będą one w -ciągu pól roku wymienione przez

prowadził do aresztu.
Z KRONIKI POLICYJNEJ. Za opilstwo, wywo­

łanie .aw anhy i bójek osadzono w aresztach: Michała 
Kozaczka, W ojciecha Kozłowskiego, Juljana Mieszcza­
ka, Sctfanję Bujak. M arję Grzeszowską. Stanisława 
Reiserfi!" Aleksandra Ruszkiewicza, Karola Rudzińskiego 
i Mendla Gefera.

Chai-ma Krawca. łłfWkus-f FdMHteina i M andftzka 
Urbana aresztowano za włóczęgostwo i żebractwo.

okolicach iwysip Hawajskich, twlynuirzy się za. 
ipewne z fal wielki ląd, nie (mniejszy od Ja- 
iponji ,
\ Że zaś nie są to domniemania fantastyczne 
— o tern świadczy; niediafwlne, sensacyjne od:-

Z KRW AW EJ KRONIKI. Posterunkow y St. Czech i k irycie , d o k o n a n e  -przez p o ru c z n ik a  f ra n c u s k ie j  
aresztował w ul. Zamkowej Karola W ebera za opilstwo i jtn ą ry n la rk i (w o jen n e j, Cofnięta, Iw z a to c e  G as-
i Wywołanie awantury. Kochanka W., Paulina Paster- i k o ń sk ie  .
nak usiłowała -odbić aresztowanego i w tymi celu za- j P o ru c z n ik  te n ,  d o w o d z ą c  f ra n c u s k im  th a n s -  
atakowata policjanta, -przycze-m zram la go^oeg tą w oo;rtow-ce|m, tządolwtyjm  ,,Loi,r e t* ‘, p ły n ą c y m  z O1,
gloWę. W obec tego osaldzono i ją  w  areszcie. (janu do Rochefo-rtu, z a u W a ż y ł Iw1 zatoce1 Gas-

E m ilm tp ie r zostai pobity i poraniony siekierą  
łopatą ^rzez. swego b rata Krzysztowa. Zrazy podano, 
jakoby doznał on obrażeń przy -p-rapy w parowozowni 
na -dworcu kolej.

Michała Rzepiaka aresztowano za bójkę i Usiło­
wano przebicie nożem  F. Urbana.

Centralną Kasę Państwową, Kasy Skarbowe, oraz Od­
działy B anku Polskiego.

■ Zarządzenie to wydane zostało w form ie rozpo­
rządzenia Ministra Skarbu' w porozum ieniu z R adą 
Banku Polskiego, a to zgodin^e z art. 49 Statutu Banku, 
przewidującym ten sposób wycofania z  pbiegu biletów 
bankowych.

Wycofanie banknotów  wartości 5 złotych z datą 
1919 r. i 1924 r. zostało zarządzone Wobec wypuszcze­
nia w r. b biletów zdawkowych lej samej wartości.

■ końskiej -ogromną falę, -posuutającą się po. mo- j 
'zu, ale takie jednak hwbyzą się tylko !w( miej - ! 

sca-ch płytkich oicefanu1, na dnie1 piaszezijstem' j 
lub skaliste|m
wsltazyWlały [w| te,m miejscu -przeszło cztery 
tysiące imet róW ndębokości!

W ia d o m o ś c i z  k ra ju .
Z ZEMSTY UCIĄŁ JĘZYKI KONIOM SĄSIADA. 

Michał Mazur, mieszkank-c Dobromyśl-a. Ipow. chetm

sduiIbcHs
PARYŻ, 22. 8. (AW). W  jednej z kaw iarń  pąry- 

ty -m czasem mapy Ż e g la rs k ie  skich odbyło się zebranie 30 komunistów- z Georgj;
(W Rosji sow.), i Polski, które miało na pelu stwo- 

_  rzcnic pod-slaw dla .wspólnej organizacji obu grup ko-
Z dziw iony  te(m zjaWiiskiejm, p o rttezn ik  C a,r-i munistycznych. Podczas obrad 15 antykomunistycznie) 

n e t z a rz ą d z ił  sondcfwfania. Jak ież  jby ło  j e g '0 zd’uL i .Usposobionych młodzieńców z  Georgji wkroczyło do 
m ienie, ig-dy |po kilkakjr-otneim tp ra w d z e n iu 1 tych  1 lokaju- i rozpędziło zebranych. W  związku z tem do- 
sondoWiań n-a p rz e s trz e n i p ięćdziesięciu ' mil m oy. j nosi ,,Echo d'e ParisI!, że w koionji georgjjskiej w Pa- 

_ __ sk ich , ja k  Irów nież sp ra w d z e n iu  dlu-góś-cfi i sze  |ryżu  p-anuje wielkie zdeuerwow'anie, albowiem przed-
ski żył w niezgodzie ze sw7ymi sąśiadem A. Soko-1 iTokośd geografi-Cznt j micjscowlo-Ś-ci ba-danej, — i stawicie! sowietów we Francji Krassin zażądał w Mo- 
iukiem. Oncigdiaj udał się Jlazui) w no-cy na -pastwisko Iplrzekonat się — ż e  dno 'm-o,rskie z n a jd u je  isię j dkwio i w .czcyezwy-czajce tyfliskiej ukarania rodzin, 
i iu poobcinał koniom sąsiada języki. Okaleezałe zwie­
rzęta musi mo na drugi dzień pozabijać, wskutek czego 
Soliotuk -poniósł strątę 250 zł. Zdziczałego Mazura a- 
resztow-ała policja.

POD GROŹBĄ LYNCZU ZA ZASTRZELENIE 
BOCIANA. Miesźkaniec Żeliborza N. Szałas strzelając 
z fl-oberiu ubil bociana. Z tryumfem w racał Szałas 
Óó domu1, niosąc -pod pachą ubitego ptaka. Przechodnie 
spostrzegli tego nemrodla z  bocianem  i wieść o tem  
szybko rozeszła ,się w Żoliborzu1. Pow stał wkrótce tu­
mult, krzyk i wrzaski oburzenia, w końcu -chciano 
zlyn.czować niefortunnego myśliwego. Szaias, widząc, 
że n ic .p rze lew ki,-ukry ł w mieszkaniu bociana, po-czem, 
po-prosit swych -prze-ślad,o'wcólw!l-bly w7e,szii i przekonali 
się, iż posądzenia o  zabici© przez niego bociana są nie­
słuszne. P taka oczywiście nie znaleziono. Szaias jednak 
najadł się nie -mato strachu1.

S ? n w g  p a rty jn e .
ZARZĄD BIBLIO TEK I ROBOTNICZEJ P . P S.

tu' na głębokości zaledwie od 40 do 112 mc j owy dl) 15 antykom unistycznie usposobionych jnłodźieó- 
trów'. ' j pów.

O d k r y c ie  to o m a w ia n e  j e s t  s z e ro k o  p-rzez | 
ffancńśkie koł-a na'ukow'e. Koła te  sądzą, że <-ak, 
o g ro m n e  p o d n ie s ie n ie  się d n a  .m orsk iego! j e s t  j 
skutkiem jgWałto/iv|nych trzęsień1 ziómi, k tóre 
zatfw iażono |w( c ią g u  la t  o s ta tn ic h .

SM ĘRC JEDNEGO Z NAJSTARSZYCH. Z P ary ­
ża dojioszą: Paw eł Merland, liczący 125 lat, zmarł.
Miat on 1 m . 65 qm. wysokości i wiażył 163 kg. Na 
jedną koszulę potrzebował on 7 m. -płótna.

N A D E S Ł A N E . '
X

(Za tę ru b ryk ę E edako; a n i' od pow iada).

74ROZSTRZELANIE 90-LETNIEGO, STARCA. - 
Piotroigrodzie rozstrzelany został przez boltjzew 

ków 90-letni lir. B. W. FrdcSeryks. ostatni m inister 
dw oru przy rządzie carskim .

WŁOSKIEM ŚW IĘTEM NARODOWEM będzie 
odtąd rocznica śmierci św1. Franciszka z.A ssyżu. De­
kret taki wydala rada -ministrów, a obowiązywać on 
zacznie od 4. października |irzyszłd§o roku. w  którym

Ambulatorjum dentystyczne

j l ln i ł f f i l l i - p l l j i i j i  irzesiiiejL 1
i wykonywanie prac techrucznych dla sfer kolejo* 
jwyeh, urzędniczych, rotmtniczych i za legitymacją 

po cenach zniżonych, atta—

uprasza towarzyszy, którzy zalegają ze g r o t e m  ksią- dniu przypada 700-Ietnia rocznica Zgonu lego w;Iel-
ZnIT. t ̂ T, itf t „hal ti lt:lt i ! 8 [k iego  świętego W iocha.że(k, o oddanie ich w lokalu bibljoteki, Rjmek I. 
I. p., od 7—9 wieczór.

f

O K U L I S T A

D r. A C H T
Drohobycz,

p o w r ó c ił
ul. Sienkiewicza 31.
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Na -co sit; przyuaty manewry.
Glos P raw dy1- zamieszcza następujące uwag;: 

czasie jaknajm niej zq_ względów finansowych 
i  poIityc^nych~odipBWiednim ip. Sikorski zaaranżow ał 
lala g’osci zagranicznych w iec ie  m anew ry wojskowe. 
Sproszenie audytorjum  gości zagranicznych odbiera o- 
pzywiścje m anewrom  rzeczo'Wą wartość, zrozumiałe jest 
bowiem, ze chodziło tu1 o ipopis, a  nic o istotną pująoę 
i nahkę. Wymagającą domowego zacisza i swobody 
popraę' m ia nieuniknionych błędów. W  naturze p. Si­
korskiego leży zamiłowanie do teatrainośdi i szdzególna, 
troska o  jednanie sobie osobistych przyjaciół zagranicą.

Ten cel został niezawodnie osiągnięty przez tro- 
gjdiw1© przygotowanie stołu i łoża d]a gości.

lii  Wojskowy manewrów zgotował am bitnem u

■'.ministrowi wji.de ciężkich niespodzianek. W  całokształ­
cie gnanewry wykazały, że gdybyj nie były pne tylko 
m anewram i, a istotną wojną. |n.asza kawbłerja w prze­
ciągu1 tygodnia przestałaby na długi czas istnieć. Oka­
zało się bowiem, że zapomniano o takim  drobiazgu1, jak 
wyżywieniu i noclegap.li dla Wojska. W  iprzecSągu paru 
dni (manewrów u łani dosłownie nie ^nieli co jeść. po­
nieważ nikt nie pom yślał o zaopatrzeniu oddziałów 
w żywność, i nie sypiali, (ponieWaż irównież nikt nie 
m yślał o takim  drobiazgu1, jak wyznaczenie noclegów.

Skutkiem tego było fizyczne wyczerpanie ludzi i 
zmęczenie koni, co na wojnie pozbawiłoby oddziały 
wszelkiej wartości bojowej. Takiego efektu1 swej gospo­
dark i p. Sikorski napeWno się me spodziewał". 
n m H m a W M R B B H M H a H B M M

Bo NossoliRi myśli o wolności i... alkoholu.
D ziennikarka angielska Dranymond U aj- m iała 

g dyktatorem włoskim rozmowę, której streszczenie 
pc-daje dziennik „Daily Exp.ress“. Ze względu1 na to, 
ge w rozmowie tej zarozumialstwo i ipyfcha Mussoii- 
piego występuje w cajej Hagośei. powtarzam y za wspo- 
uniumiem pism em  kilka uryw ków : ^

Pierw sze zapytanie dziennikarki angielskiej doty­
czyło poglądów p. MUssoliniego n a  sfpii-awę wolności.

„W olność!11 — wykrzyknął w odpowiedzi dykta­
tor W o ch  —. czyż istnieć może choćby coś, coby się 
|pp wolności zb]iżało? Cywilizacja jest antytezą wolno­
ści osobistej. Gdy liberałowie dom agają się wolności, 
jwykazujjł oni głęboką ignorancję podstaw rządowego 
piechanizmu. W olność istnieje tylko w wyobraźni filo­
zofów, którzy otrzym ują z nieba swą filozofję niem o­
żliwą do p ra  tyczpegQ zastosowania1',

„Europa ni© potrzebuje ani trochę się niepokoić 
rn!n i°  wszystko co m ów ią alalnmi.ścji — komunikował 
p. Mussólini. Powstania, które m ają lhtej&Ce w Pół­
nocnej Afryce, nie stanowią żadnego niebezpieczeństwa 
.jdla białej rasy".

1 kolei jady ośm ieliła się zap5Ttać. czy przypąd

kowo nie czuje się p i^ g n ie c io n y  wielkim ciężarem od­
powiedzialności.

P. Mussólini odpowiedział, że ,,może czasem 11, 
lecz naogół nie, ponieważ „naród jest tylko wielkiem 
dzieckiem, którem  trzeba kierować, którem u trzeba 
pomagać i które (i'zeba kapać, gdy jest to niezbędne" 
i ponieważ 011 sam „Uwielbia naród włoski, lecz dyscy­
plina jest najważniejszą".

Nawiązując do słowa „'dyscyplina" pani Drum- 
m ond tadala teraz następujące pytania: ,,Co Jego E ks­
celencja rozum ie dokładnie 'przez słowo: dyscyplina? 
Czj naprzyklad' uważa Jego Ekscelencja prohibicję, 
jako środek wchodzący w zakres dyscypliny!"

DUktator W łoch oburzył się z w ielką żywością. 
„Cóż znowju! — brzm iała odpowiedź. — Rzecz oczy­
wista. że nie! Dlaczego, m iałbym  pozbawiać innych 
(ego, co spraw ia im przyjem ność? Od dziesięciu lat 
nie piiem aikohoiu, łecz nie jest to (powód, 'aby od­
biegać alkohol tym. którzy go lubią"'.

Jak widzimy, pod tym względem pyszny dyktator 
włoski wolność uznaje

Działanie na szkodę teatru.
Z pow odu uporu Prezydjum miasta, grozi opusz­

czenie Lwowa przez wybitnego artystę p. Sosnowskiego.
Strata tego artysty, z braku wybitnych sił ariy- 

skich w teatrze lwowskim, może, m im o najlepszych 
chęci, pogrzebać cały teatr.

Odpowiedzialność za .stan teatru w toku przy­
szłym poniesie oporne prezydjum.

niesłychany wyzysk,
W  Tarnopolu is tn ie je  o d d z ia ł  D y reL c ji wiza. 

-m nych  ubezpieczeń o d  oglnia. In s ty tu c ja  t a  
p r j w e  państwlow a, o d d a ła  oszaco'w!anie' bufdyn. 
jiówi twi tern  twbjefwlództwie tfWom panom  aj to  
n ie jak iem u  Looatolwfi i IHofmia-nfojwi, k tórzy , n a ­
stępnie za  iryczialtow em  iw gnaglrodzeniem  o d  
(każdego objekhi wynajęli okollo 50 osób do u- 
sku*i cznieniai tego zad an ia .

Czynność tę wykonali za psie’ pieniącteć, 
Jicz4'c na; ^''rzymianie zap ła ty  W| term inje ustia- 
lonym. Jednalkowioż m im o, że ukończyli tę 
c^ynnosc wi miesiącach czerwcu i lipcu, nie to-

trzy m a li do tychczas żad n eg o  w y n ag ro d zen ia  za 
5Jw|ei If-iidyf i Jw[yaatki poniesione z w ła s n e j  k ie­
szeni. W spom nian i L ood t i (H ofm an zapeW ńiają  
in te reso w an y ch , !ż e  sam i je sz c z e  n ie  otrzym ał., 
w y n a g ro d z e n ia .

NidmożliWiejm jest jednak. ab'y to ogólno- 
państwojwle 'ow ąrzyst^b  wykorzystywało' i tu! 
czyło się krzyWdą marnie opłacanych swych 
funkcjonarjuszy, ,czy na iemnikót#'.

K o m p eten tn e  iczjm niki w inne w g ląd n ąć  w 
tę  sp raw ę i z a rz ą d z ić  co należy .

..Czarownica" zameszona nrzez dziki tłum.

Nlemlechi Gdańsk chce być lojalny 
wobec Polski.

GDAŃSK. 22. sieynnia. (Pat.) Na wczo­
r a j s z e j  posiedzeniu Volkstagu gdańskiego wy­
głosił prezydent w imieniu noWfego senatu ob1- 
szelrną deklarację programową noiwlego sena­
tu. Oświadczył on m. in. że pod Względem! 
zewnętrznopolityczuym (wfobec sąsiedniej Rze 
czypospolitej Polski muszą 'być stw orzone ta . 
kie stosuńki, k tó reby  uwzględniały Wlzajemne 
potrzeby gospodarcze

Nowy senat sta je  'wyraźnie i lojalnie n a  
gruncie stosunków stworzonych przez traktfct 
wersalski i UmoW-ę ipolsKo- gdańską dla wyko­
nania tego trak ta tu .

Od rządu Rzeczypospolitej oczekuje nato. 
rmast senal poszanowania 'państwowej sam o­
dzielności G dańska i iego niemieckiego cha­
rak te ru .

Senat uważać będzie za swlój obowiązek1 o. 
bronę nwtmiećkięgo kulturalnego stanu  posia- 
d'ani]a, i dla poparcia oświaty, sztuki i (wiedzy 
utrzymywać ibędzie ścisłe kulturalne stosunki 
z narodem  niemieckim. Senat występoWlać bę. 
dzie zawśze przeciw wszelkim nacjonalistycz- 
njjm podżeiganiom z którejkolw iek strony io)ne 
by pochodziły. Dalej oświadcza deklaracja, że 
tra k ta ty  W ytjwjorzyły ścisłą łączność pomiędzy! 
życiem gospodarezem G dańska i Polski.

Z Kongresu sjonisfów.
W IEDEŃ. 22. sierpnia. (R a t) Na wlczo- 

jrajszem posiedzeniu kongresu sjonistycznego 
krytykowali liczni mowicy politykę Anglji wobec 
sjonizmu. Rabin południowej Afryki dr. L!a'n- 
dau oświadcz}'! imieniefn tamtejszych żydófwf w! 
liczbie 70.000, że |rzą|d! angielski postępuje stron ­
niczo Wobec ludó(wi Niejaki Moiremińsky zapy­
tu je1 tmienidm żydowskiej partii robotniczej, iczy 
Palestyna' m a być przytuliskiehn narodowem dla 
żydów, (czy też kolon ją  angielską.

Na posiedzeniu popołudniowem toczyła Się, 
w! dalszym ciągu dyskusja generalna nad sera., 
wozaanieim politycznem kom itetu Wljkonawlcze. 
go, poczem posiedzenie zamknięto.

N astępne o d b ę d z ie  się W niedzielę
Po d y sk u s ji g e n e ra ln e j p rzy s tąp i kongres 

dó n a ra d  nad sprawią finansóW j i b u d ż e tu .
g;?K5S'ę7;r-"'

Oh; ma birodnia, "świadcząca o ciemnocie 
ludu1 rosyjskiego popełniona zostaia niedaw bo 
■We [wisi Grcszniewo, Wf gub, jarosław skiej, któ- 
(ra uchodzi zą ^ygątkolwlo ,,oświe:c!onąW Oto 
szłiy z jW’rnark u wie; (wjeiśniaczki Jedna z nich 
T U g o w a ,  s  . ? dojmlu śjwiieżo co kupioną
kosę, idiruga uchodząca za znaialioiiikę' i wróżkę 
niejaka Malkowla, ch|w|aliła dobroć stali i dla 
przekonania się, czy kUpieic „nie oszukał'', 
kilkakrotnie (pociągnęła palcarn po ostrzu'.

Los zrządził, ze Tugow;a r0zChoro\v:ala się 
śmiertelnie, a nie mogąc znaleźć przyczyny na. 
g łe j ;!w'eu, niemocjr, os|w(iadiCzyla, iż ją zacza-
rowlałia sąsiadka Z g r a ła  się  !wlięc ,rati'a , |pi0sta. 
nowiono udać siv do znachb|r'ki, ,a'bfy zbSęła czar 
i uzdrowiła natychmiast TugoiWą. Bogu aulcha 
Winna kobieta zapfizeczaia stanoiwczo, jakoby 
blyła sprawiczynią niemocy sąsiadki. Nie pomo­
g ły  jednak usprawiedliwlienia, wyciąqnięto ją 
za Włosy z ćhlayulply t iplrzyjprowjadzono do- łóżka 
dhorej. Skoro ipod batów  fwfymatmrotała
rzekom a zUaoborka kilka nieziriozUmiałych wy- 
razów, ą zaklęcia te nie pomagały, w yprow a­
dzono  ją  na plac gm inny, |rozeiblrano; i |bifO' kija,- 
Imi do krwi. becz i ‘Ch zabieg lnie pomógł — 
Wróżka nie odczyniła czarów:. P ow tórzon o  WSęC 
CgZekucję, dla (Ainiiany użyto cęgów — po­

łamano ręce i nogi zawziętej czarofwnicy. i P r e z .  W o j c i e c n o w s k i  z a p ł a c i  k a r ę . . .
Tymczasejm Tugowia Umarła. Fakt t e n '• 

igrzepełnił (miarę 'gniewu. Nieszczęsnej czdiro- 
w nic'T iÓYjązano powjróz do s^tliji i jźialwSezionb ją  
dó stawu. G dy jWĄjzionęba w  (w[od'zie ducha, 
pirzywiązano je j ciało uo tró jki konj i galopeir 
popędzono 'w! las. Oczyfwtsta, iż z trupa, po­
została krw aw ą bryła, a oderwane cząstki ciała 
i kości zbierała grom ada jako taljżmany p rze­
ciwko ,czaro;m i nieszczęściu. Przep|ro|wfadżona 
sekicja zwłok WWkazała, iż zm arła skutki eta’ 
rzekomych czarów1 kobieta zatru ła  się na ja r ­
m arku nieświeżem mięsem...

,Ko&tumkat
X BACZNOSC TO W. DOZORCY! W  niedżielę, 

dnia 23, sierpnia 1925. o godz 3.30 popoł. odbędzie się 
zgromadzenie w  sali własnej, Rynek 8, z następują­
cym porządkiem  dziennym :

1. Ostatnie sprawozdanie z Komisji Rozjemczej.
2 Sprawy organizacyjne.

P . Sławiński, prezes.
J, Folmes, sekretarz.

| W arszawski , Kurjer Czerwony" pisze •'
j Dyrekcja Kasy chorych znalazła się niedawno
j W osobliwem położeniu’. Książki kontroli tej instytucji 
Wykazywały, że1 służąca, która przez parę m iesięcy byjła 

i na służbie, u państw a iprezydentowstwń w Belwederze, 
pie była zgłoszona do Kasy chorych.

! Wedłulg ogólnie ustalonego zwyczaju gospodarz
'k tó ry  nie zgłosił praoowńika do Kasy chorych :i nie 
j W'nie.sie za niego składek, podlega przepisowo przewi­
dzianej karze. W  tym wypadku! kara opiewała na 72 
[złotych. Podobno przygotowano już odpowiedni wnio­
sek i naw et wyszykowano pismo, k tórem u jedlnak bra­
kło tchu1 i k tóre nie Wyszło poza pbręh Kasy chorych, 
tem barćżiej. że naczelny dyrektor p. A. E xner bawi 
na Urlopie.

Dyrekcja znalazła podobno inne wyjście: posła-- 
nowila sprawę załatwić nieoficjalnie.

Granice portu ui Gdańsku
WARSZAWA, 22. 8. (AW). Komisja Ligi Nar. 

dla oznaczenia granic portu gdańskiego złożyła Radzie 
Ligi Nar, sprawozdanie, w którem  podziela w zupeł­
ności stanowisko rządu1 polskiego w tej sprawie.
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Organizacja polskiej młodzieży robotniczej.
Zjazd „S iły4* Śląska cieszyńskiego.

Jednem z najsympatyczniejszych zjawisk 'w; 
życiu irolbiotniKOW1 śląskich są stowarzyszenia, kul 
turalno-ośwHafofrle pod nażwją „Siła". „Siła" 
Wyfcwląrzyła [własny, odrębny tyg  stow arzysze­
nia, k tó re1 wi jedną  całość jwliąże cechy związku1 
[młodzieży, stowarzyszenia ośKYiatoWcgó i o,r- 
ganiziaeji sipiotrtowlej. Bardzo koirzystnelm dla ce­
lów: (w|yicho(w|awiczyich ok|aza to się, wprowadzenie 
wspólnych (mWnduifjkóiwI i oznak o pa z fortna ze. 
wnętrznych1 jwlystąipień (wjspóinych, o pew nym  
rygorze lwtajsko[w|ym. Cała działalność >ddzia­
ło w [miejscolwlyidh „Siły", opąrta jest wlyłącznie 
na ba|rkach robotniczych.

Ciosem dla „S iły" był podział Śląska Cie­
szyńskiego (między Polskę i Czedhosłowiaęję. 
Q w p \l „Siły" zostały prze,cięte i rozdzielone 
lin ją  gram cżną. Te oddziały „Siły", k tóre po­
zostały po. czeskiej stronie z konieczności, wy­
tworzyły odrębhą organizację, z centralą (wf 
KajrWSnie1. Tymeżasem zaś rozdwój „Siły" po 
stronie polskiej poszedł swemi drogami. „S iła" 
ze Śląska Cieszyńskiego p rzerzuciła  się wkrótce 
db zagłębia chrzanowskiego i na Śląsk G ó r­
ny:. Rozwój „Siły" fwj przyłączonej do Polski 
części Górnego Śląska potoczył się w artk i cm 
telmpiejm.

W  dniaich 15 i 16 Ibim. odbywał się 
W IELKI ZJA ZD  SIŁACKI

w Czechofwlcach, dokąd pirzed rokiem  z Cie­
szyna polskiego, przeniesiono Zarząd główtny 
„Siły" na Śląsk cieszyński. Zj,azd udał się b a r ­
dzo [pięknie1, pogoda tylko nie: dfopis[ała i ze ­
psuła popisy spoirtplwle.

Sala Wypełniona je s t  p rzez „siłaczy",

Odczytano potem pro tokół z poprzedniego 
zjazdlu. Spimwbzdanie z działalności Zarządu 
głównego za czas od 11 m aja 1924 do 14 blm. 
składjał to w1. Czuma, Istnieje 25 k ó ł micjsco- 
W[ych (8 jest nieczynnych z poWbdh bezrobocia), 
członków! jest 612, płacących 412. Wydlano 3 
nUtnelry „Siłacza", kolportoW^no ..OśWjatę" i 
„Głos młodzieży robotniczej". O dbyło się- 5 
posiedzeń Z arządu  gł., 1 konferencja przewo­
dniczących k ó ł, 29 odczytów1, 34 przedstawienia, 
32 zab|aiwy, 16 iwly.cięczek, 6 fw!ystępóvv gim na­
stycznych, 8 występów chó:ró!wl 86 zawodólw! w i

ków pośrednio przez swfoich adherentów; i unie­
możliwia sk ład anie zeznań. Protokół i docho­
dzenie stałyby .się w  takich W arunkach tylko 
formalnościami bez żadnego znaczenia.

Do Panów Posłów z k lubu PPS., k tórzy  
znają już  tę sprawę odnosimy' się z WezWanieni, 
b y  ją  dokładnie śledzili, a o ile nie znajdzie ob. 
j aktywnego załatw ienia W urzędow ej formie,- 
zażądali je j załatwienia na komisji komunika- 
cyjnej

siłaczki* fh łe g o  Ś ląska . S iłacze  w! sw yćh

E dnia.
O rdery! O rdery!

Orderów i orderowanyeh mamy w Polsce, chwa- 
oiljce nożnej, 49 zgrom adzeń i 117 posiedzeń j B o g a ,  mjT u- 
zarządów. Piękne cyfry ! Spir;a|wbzdania kasoiwie1 
składa to w1. Papla. Komisja relwlzyjna p rzedsta ­
wia [wpiosek o lalbsolutorjuim.

Po południu odblywiały się popisy sporto- 
wie, ale1 deszcz popsuł (wiele. Mimo to odbyły tsię 
«n-ecze przyjacielskie między klub|aimt RKS.

Serdecznie witana, przybyła
DELEGACJA „SIŁY" ZE ŚLĄSKA. CIESZ.
25 chłopców! i 21 dzielwjcząt, pod1 [w|oażą tow1.
Lizakja. Wszyscy ulb|r,aini w! piękne; m undurk i: 
chłtoJpipy w; maryn,arka(ch sportowych i długich1, 
spodniach koloru1 sżaro-foliwkólwjego, koszule 
,czerwone, skórzany  piasek, czarny kraW|at, na 
głowie maciejówfka. Dzie|w|częta w1 czelr|w|onych 
bluzkach, o kołnierzu miajrynąrskim, obszytym 
dwiema iczajmeimi taśmami, k r a1 wiat czarny, spó­
dniczka g ra n atoWa, na głoWfte1 chustka takiegoż 
koloru. M ają bardzo piękne odznaki metalowe, 
przedstawiające' [rękę, dzierżącą pochodnię p ło­
nącą wślród ciemności. ToWlarzysze1 i tow arzy­
szki z zai ko;rdonu wykoin[ałi wliczenia iwólne 
i z m aczugami. 9 malutkich siłaczek wykonało 
sceny, baletoWle. Potem  wlyślwietlano obrazy k i­
nematograficzne i db późna bawiono się i ta ń ­
czono.

Chciałbym 'dód'ać jeszcze paręywiadbmofścL 
o „Sile", na Śląsku czeskim i na Śląsku Gór-1

Kto clice i kto nie chce, i za zasługi i za zbro­
dnie i za to. 'że o Polskę walczył i za to. że walczy! 
przeciw niej — otrzymuje orderj-.

O jednym z takich ,,odznaczonych" pisze „Ro- 
botnik":

„Czytaliśmy niedawno w jednem z pis-in:
„Radca -ministerjalny, zastęoca Naczelnika Wy-' 

działu Prasowego .Min. Spraw iPewn.. p. Antoni Mar- 
cżewskf za naukowe prace prawnicze, nie leżące w za­
kresie jego obowiązków służbowych, a przynoszące 
znaczną korzyść administracji państwowej, został na-- 
grodzony przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej |zło- 
tym Krzyżem Zasługi.

Jest to pierwsza tego rodzaju1 odznaka w Min, 
Spi. Wewnętrznych.

Antoni Marczewski? Naukowe prace prawniczej 
Co to za nowe objawienie?! Przypominaliśmy sobie 
długo, czem to odznaczył się p. Antoni Marczewski, że 
aż obdarzono go złotym Krzyżem Zasługi, „pierw- 
szem tego rodzaju odznaczeniem w Mgn. Sara w W e- 
wnętrznych"...

No, i przypomnieliśmy sobie... P. Antoni Mar 
czewski napisał broszurę, w której występuje prze­
ciwko nietykalności 'interpretacji poselskich i dowo­
dzi, że interpelacje poselskie można i należy kon­
fiskować... '  *■

No i za taka ,,naukowa pracę" prawniczą, ni© 
leżącą wprawdzie w zakresie jego obowiązków słur

— p.
otrzymał zlot}’ Krzyż Zasługi..."

ł^gularnie, pismo „Oświąfa". Napóir czechizh-; .Handel.' Handel! Orderyt Ordery!
cji jest ogromai)'', 'walka z nią Utrudniona, kry - ;
zys w ęg low y g n ęb i s trasz liw ie  k la s ę  robotniczą,. | --- _----------  -

N a  SląśkU G ó rn y m  S tow arzyszen ie  k u ltu 1.,! < -j ,
,ralno —oświatolwle ;m todzieży  ifolbotniczej „ S i ła "  j S Z ! U & |£ ł
wi Katolwjcąch liczy 1882 -członkóM  z ą re -e s tro  - j
•wlanyćh (!w[ tem  1200 czy n n y ch ), żgrUpolwlanych1 REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO WE LWOWIE? 
W 18 k o łach  miejsco|w|ych.  ̂ Gościnne występy KAZIMIERZA JUNOSZY-STĘŚ

Z ja z d 1 uchw|alił p rz y s tą p ić  do M iędzynaro powSKIEGO.

— ::si—.

m uRdu^kąch: [czapeczki niebieskie z czerwonym 
otokielm /b a rw y  śląskie1), niebieskie koszule, kr[a- 
w,aty -czarne z -czerwiono i zielono haftoiwianelmi 
emblematami „Siły". W  butonierkach m ają o- 
znaki jefnjajjoWńńei: tró jk ą t (wfjczelrtwtonej! lobwodl
ce, lwi t r ó jk ą c ie  p łb n ąca  p o chodn ia  i nazlwla nym  ^ i ' ł a "  k a rw iń ś k a  liczy obeicnie^ około  2000 howych. ale leżącą w zakresie pożądań reakcji 
stow arzyszeń?a S iłaczk i u;b[rane p,rz|w ;ażriie (wl c^ łon^ wi iwl 40 o d d z ia łach . W ychodzi, choć  n i-  ™ oni Marczewski otrzymał zloty. Krzyż Zas 
p ięk n e  st]roje' ś lą sk ie , częsc U b ran a  p o  k ra k o w ­
s k u , inne  w  z g ra b n y c h  c z ap eczk ach  siła-ckrch.
Wszyscy zachjowUją się pioiw(a'żnic, ale s!w(obio- 
dnie i szczerze, ani cienjia jakiejś sztulczności.
W idać, że się tu  wszyscy dobrze imają i są  z 
sob[ą żżyci.

Z jazd  rozpoczyna gję 
UROCZYSTĄ AKADEM JĄ SILACKĄ 

chó|r, od-śpiewUje pieśń „Na barykady", po,czem 
tow1. Czuma zjagaja  z jazd  krótkleini pirze!mólw‘ic-
niem- 
mmmmm

dówki m łodzieży socjalistycznej.

Czy Dy.BhUjo kolei będzie nadal tulerować nadużyeis?
Tajemnicza śmierć dwóch klasycznych świadkó w .

W  swoim czasie zajimotwJaliśmy się osobą 
zawiadowcy paro[wpzowni tw| Drjohobiy-czu, Le­
wickim, na któhęigb piriaicofwlnicy zrobili donie­
sienie o nadUżyciial D yrekcja zamiast dochodzić 
tych spiraw', [wtydąła |wl tajemniczy sposó!5I do 
niesienie w1 odlpłsie oskarżonemu o nadużycia, 
a ten
ROZPOCZĄŁ SAM ŚLEDZTW O PR ZEC IW ­

KO SOBIE.
O  tych rzeczach pomówimy [w! następnym; 

artykule.
Dzisiaj zwSracamy ulwjagę Dyrekcji kolei i 

P[rokuratoirji, że iśiwjadkóiwj zaczyna się jednych 
Przenosić cło innego miejsca służbowego:, dru- 
igiCh lwi podstępny sposób pozbyfwlać, albófwlieim- 
dwiaj majfvvfażniejsi ślwliadkowie już dzisiaj1 n;e
żyJą- ■ „ -. • •W  tej koirespondencji zajimiemy się zm ar­
łym śpi. Fu'j,a|r:eWiczejm Anatolem, srzodofwlm- 
kie|m kowalskim, który wiykonylwiał rozm aite 
pirywahie roboty podczas służby, co zostało  |wj 
doni esi e ni u iu‘w i d ocznj o n  d,m •

Gdyiby D yrekcja była w1 należyleni czasie 
rozpoczęła iśledźtwio, to ten 1 wiła,śnie Fujarelwicz 
byłby zeznał, dla kogo on rozm aite p|odkowy, 
iś[rUbsztaki itd., wiykonylw|ał. Tego śledzfwia bał 
się i naczelnik 1 jego [adlatusy z gospodarzem 
Różyckim na czele. Otóż ten  pian n a czelnik jak

ju ż  powyżej (wspomnieliśmy rozpoczął na w ła ­
sną [rękę protokoły. Na skutek teg-o pseudio- 
pirotokołu1,. kto wie czy nie za pioprzedniem 
porozumienielm się z adherenta[mi przenosi ko­
wala na stanowisko pomocnika kotlarskiego, b'ez 
żadhegb przygotowania.- Zaznaczamy, że tego 
tpdzaju  (przeniesienia lUdzi na stanowiska nie 
odpowiadlające ich facho|wjemu rwlykształceniu, — 
nic powinny się dziać bez '-wjedzy dyrekcji. Ale 
co gorsza cłozorujący przodownik kotlarski. W[rę- 
czył Fujarewiczowi nieizolo|w[aną lampę wbrelw1 
przepisom i ta go po kilku1 dniach służby na 
no.wym jposte|runku z powodu nabicia prądem  
całego kotła (napięcie 220 Volt) zabija. Pozba 
wiono w| tein Sposób! |rodzinę o:jc? i męża, dzięki 
lekkom yślnem u zarządzeniu naczelnika.

Z tego miejsca oskapżamy Lewickiego i je- 
go piomocnikówi o przyczynę zabicia Fuj ar e- 
wicza przez nadużycie słUżbofwje i p rzez lek­
komyślne zaniedbanie. przepisów1 służbowych. 
T u  dbdajemy, że  Fuj[arewicz Zginął (w| tym 
czasie, kiedy się miały rozpocząć protokoły 
dyrekcyjne i wi krótkim  czasie za nim ginie 
drugi pracownik z pofwlodu pc^wlodzi?!

dn> simy się do p. P rezesa Prachtla, by 
zarządził dochodzehiia a przeniósł lub zawie­
sił iw1 urzędowaniu p." Lelwiickiego, (alblowieim) 
ten na swoim stanofwdsku terro ryzu je1 pracowini.

Niedziela. o godz. 7.30 wieęz. „Szpieg".

TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. S. M. GIM PEL 
" ul. Jagiellońska I. 11>

Gościnne występy artystów „Warszawskiego Cen- 
, tralnego teatru".

Niedziela, poniedziałek i wtorek o godz. 7.3C? 
wiecz. ,,Bohater w kajdanach"

Zwyczaje parlamentarne w AngfjL
Ogólnie utarło się zdanie, że ministrowie an­

gielscy są traktowani ze znacznie wńększym respek­
tem, niż icn koledzy na kontynencie.

Tymczasem wcale tak nie jest.
Poseł Neil Maclean, przemawiając na wiecu, 

wyraził się o teraźniejszym gabinecie angielskim- 
w sposób następujący:

„Oświadczam, że obecny rząd angielski jest 
najwstrętniejszym, najkłamliw7szym, najbezczelniej­
szym i najwięcej zasługującym na pogardę rządem-,- 
który istnieniem swmjem spługawił karty histoiji 
Anglji".

Harry Jones niedawno w Izbie Gmin zapytał 
Speackera, wskazując na jednego z ministrów:

— Czy członek gabinetu ma prawo chrapać 
podczas dehat?

E ruchu robotniczego.
X BACZNOSC TOWARZYSZE ROBOTNICY BU­

DOWLANI! Omijajcie Stryj (budowę koszar kolejo­
wych) z Piowodń strejku aż do odwołania.
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Przemyśl łódzki kurczy się.
Łódź przeżywa znowu okres poważnych wstrzą- 

■śnień. Zachwianie się złotego podrożenie dolara, 
wywołało wprost panikę w sferach przemysłowo- 
handlowych. Mówi się już o ograniczeniu dni pra­
cy grozi się nawet zamknięciem fabryk, o ile wa­
runki kredytowe nie ulegną zmianie. _

Siła ekonomiczna Łodzi polegała na jej zdol­
ności eksportowej. Tę zdolność Łódź w coraz więk- 
zvm stopniu zatraca. Jeśli przypatrzymy się naj­

nowszym cyfrom, obrazującym handel zagraniczny 
Rzeczypospolitej, to przekonamy się, ze w dziedzi- 
fde tkanin włókienniczych obrot handlowy kształ 
+ L  sip wysoce dla nas niekorzystnie. Tak więc 
+vonin bawełnianych przywieźliśmy w  pierwszem  
Jtb-nczu r b. 3.812 ton za 46,255.000 zł, nato- 
S  wywieźliśmy 1.677 ton 2a 19,660.000 zlot. 
E ź y  zaznaczyć, źe w tym samym okresie ubić- 
„W n  rokn istniała jeszcze równowaga importu iek s  

? tkanin bawełnianych.
P P ogorszen ie  się sytuacji jest więc objawem

ŚwieZm rata  rynków zagranicznych i wyparcie na 
• prodnkcji na rynkach wewnętrznych przez 

produkcję powoduje redukcję sił roboczych. 
Łódź nie jest już tym kolosem produkcji z określ

PrZed^ n ra w o z d a ń  Związku włókienniczego w Pań- 
a t w i e  Polskiem wynika, że zrzeszone w nim fabryki

' zatrudniały przed wojną 95.492 robotników, ą obe­
cnie pracuje niespełna 78 tysięcy. Ponieważ zna­

leźna część robotników pracuje po 3—4 dni w ty­
godniu, obok wiec bezrobocia jawnego, mamy do 
czynienia z bezrobociem ukrytem, które również 
bardzo dotkliwie odczuwa klasa pracująca.

Szczególnie dotkliwie daje się kryzys we zna 
ki przedsiębiorstwom mniejszym, zrzeszonym w Kra. 
jowym Związku Przemysłu "Włókienniczego. W r. 
1914 przemysł ten zatrudniał 24.300 robotników, 
obecnie zaś zatrudnia około 15 tysięcy. Ja k  wy­
nika ze sprawozdania lipcowego z 257 fabryk ob­
jętych tem sprawozdaniem, tylko 91 pracowąło po 
6 dni w tygodniu; 23 fabryki zostały zamknięte, 
a robotnicy powiększyli szeregi bezrobotnych.

Upadek siły gospodąrczej Łodzi jest zjawi­
skiem groźnem nietyiko dla robotników.

Tylko wzmożona konsumeja na wewnętrznym 
rynku może dopomodz do podniesienia produkcji. 
Zroznmieuia sytuacji przemysłowcy jednak nie wy­
kazują. Na całej linji rozlega się wołanie o obni­
żenie zarobków i przedłużenie czasu pracy. Rząd 
p. Grabskiego oparł swoje nadzieje na kapitalistach 
i biernie przypatruje się zubożeniu robotników. Na­
tomiast wielką czujność wykazują władze admini­
stracyjne tropiąc rzekomych komunistów, przeważ­
nie głodnych i obdartych ludzi pracy.

n i e w i e l e  eksportuj ale jeden artykuł eks- 
. w i bez Ograniczeń, to jest ludzi! Dzię-

.portuje aiaso o u efcSportowi zdrowych, krzepkich, 
&i tem u mas Francja zdołała odbudować swe zni- 
pracowitych podnieść przemysł, którem u gro-
6ącz°n© pro wodu niewystarczającej ilości rodzi- 
fcił ulPa'd" i roboCzych. dzięki tem u eksip0rtowi szowi- 
£I1'V 1 ^ • złośliwe dzienniki francuskie puszczają w
św ia te k c z « n n c  plotki, że robotnicy polscy szerzą ban-
Hytvzm we Francj* •

Gdziekolwiek się zdarzy jakiś napad rabunkowy, 
edtńe węszą w tem  ^ k ę  robotnika polskiego, a- 

Lpc/tulą nifwinnycb ludzi, niejednokrotnie skazują n a  
• -k-e więzienie’ ^7  potem odwoływać, rehabilitować, 

u ^ t e i  sprawie interweniowało już naw et poseLstwo 
ijbie. h e  ^ niewielkim skutkiem.

P ° n ;e końęzy się na Francji! Podaż .robotnika
nlskktóo jest tak wielka, że k to  z obcych tylko ręką  

-ie«nie,to może masowo wynajmować ten  produkt ży- 
j to za haniebnie niskiem  wynagrodzenem. Na 

I  a tle dochodzi nieraz do nieporozumień, robotnicy 
sezonowi bowiem, wynajmując się tam o db pracy, sta­
ją się groźnymi konkurentami miejscowych, którzy nie
pozw alają się krzyWdz:.e. . . . . .

G o l * ,  ale słuszne uwagi czym „Yorwaris w

Ludzie na eksport.
S Związku1 z tą  podażą polskich rąk do pracy. Pod tyt. 
,,Patrjotycznii agrarjusze11 przynosi to pismo następu­
jący telegram z W rocławia

Wielkie zdziwienie wywołuje na Śląsku (niemiec­
kim) ponow ne dopuszczenie polskich robotników  se­
zonowych do pracy n a  wielkich obszarach rolnych. 
Śląscy agrarjusze uzasadniali swe żądania wyjątkową 
tem peralurą tegorocznego lata. Urząd pracy w W rocła­
w iu i władlze berlińskie w odpowiedzj n a  łądanje ugra- 
rjuiszy zezwoliły n a  sprowadzenie ty ją c a  polskich ro­
botników sezonowych. „Yorwarts"' wyjaśnia następnie, 
że mcmieccy robotnicy ro ln i wyemigrował) z Górnego 
Śląska n a  zachód' z  powodu: niewystarczających plac 
i złych stosunków mieszkaniowych, obszarnicy śląscy 
stanęli więc przed alternatyw ą: albo poprawić stosunki 
i robotnikom  niemieckim stworzyć Zdrowe warunki 
pracy, albo przyjąć robotników  polskich, którzy godzą 
się nietyiko na najgorsze warunki, ale nie protestują 
przeciw skoszarowaniu i uciskowi1-.

Ze wstydem czyta się te uwagi „Yorwarts11. ale 
czyż m ożna ze stanowiskiem pism a socjalistycznego po­
lemizować" Za wielka podaż ludzi na eksport i to tyl­
ko dlatego, że nasz przemysłowiec, nie chce eksporto­
wać towarów.

Na tB si? u nas narnnh pieniądze?
Posterunkow i m ają po 100 zł. m.esięcznie. a  uio 

jfś  dlaiego m ają tak1 mało, że najwyżsi dygnitarze P®11 
pyjni wydają olbrzym ie sulmy n a  przejażdżki zagianicę 
iw1 celach urzędowych. Oto jak donosi ,,GIos P iaw  y 
-senoralny inwigiiator p. SwolMeń J e n  sam. k tóry  swe- 
t L lCzasii inwigilował Piłsudskiego) bawi? cały miesiąc 
W Paryżu, rzekomo celem zapoznania się z m etodam i 
nrocv policji francuskiej. Po drodze zwiedził p. Pwol- 
Pier 8zwajcarję. również „dla studjów11 Podróż ta 
kosztowała skarb 0.000 zł.

Już to do podróży na koszt Skarbu m a p. Swoi 
kleń szczęście. Poprzednio odbył podróże naukow e1- 
Jo  Finlandji, Łotwy, RUmunji i  Turcji (tę ostatnią 
rzecz zrozum iała w czasie w y staw y), przycjzem ude­
rzającym jest w jrbór wzorów1 na jakich nasza policja 
Ria się kształcić. Przecież nikt ani w Polsce m 
'W rcj . R um unjł i t  d. nie przypuszcza, aby nasza 
policja mogła się czegoś od policji tureckiej. czy iu -

muńskiej nauczyć. Chyba p- Swolkień. — Natom iast 
z urgji przywiózł p. Swolkień zbliór tureckich szali, 
'tórjuiii sobie udekorow ał mieszkanie, a z Paryża 
complei szlafroków^ jedwabnych dla żony i szereg in­
nych luksusowych p rz e d m io tó w . Ciekawie ile zapłacił 
za przćw óz tych rzeczy d a ?

Dalej pisze „Głos P ra w d y * - złośliwie
O fic ja ln y  cel w y ja z d u ' p. Swolskienia do Paryża 

n ie trafia n a m  do p rz e k o n a n ia . Jak i mógł być cel p ra ­
k ty c z n y ?  Może p. Swolskień ichciał odwiedzić swoich 
przyjaciół, którzy w czasie pobytu gen. Sikorskiego w 
Paryżu  wr 1923 r. in w ig ilow ali go tamże ( tak !) i do­
nosili o każdym  jego kroku1 p . Swoikiemowi, poczem 
te n  wypisywał sążniste i alarm ujące raporty do gen.

zeptyckiego, min. K iernika et consortes o knowaniach 
gen. Sikorskiego z m asonerją francuską na szkodę 
bogoojczyźniaiiego rządu w- Polsce...

Manewry sowieckie.
W ychodzący wr Belgradzie organ rosyjskich zwią­

zków wojskowych „Ruskij W ojenny] W i#staik“ po­
daje k ilka szczegółów- \v sprawie manew-rów jesiennych 
aria  j i sowieckiej.

W lej części manewrów, która się już rozpoczęła 
obecnie w okolicach P ioskurow a, Berdyczowa i W in­
nicy biorą udział trzy korpusy regularnej arm ji czer­
wiowej, oraz trzy ukraińskie dywizje terytorialne, ogó­
łem 20.000 ludzi piechoty oraz 16.000 ludzi kaw alerji.

Term iny rozpoczęcia m anew rów  w  innych okrę­
gach wojskowych wzdłuż zachodniej granicy sowiec­
kiej nie zostały jeszcze ustalone. W szystkie przygoto- 
Wania do rozpoczęcia manewTów zostały już poczy­
nione lecz samo rozpoczęcie odbędzie się po otrzy­
m aniu specjalnego telegramu z Moskwy przez dowódz- 
two okręgu.

W  Piotrogrodzie pod przewodnictwem b. m inistra 
spraw wojskowych w rządzie Kiereńskiego gen. W ier­
chów-skiego. rozpoczęły się obrady komitetu wojsko­
wego w sprawie polepszenia i udoskonalenia służby 
technicznej w arm ji czerwonej.

Belgradzkie ..W rem ia11 donosi z Bukaresztu, że 
w dniu wczorajszym rozpoczęły się n a  granicy rum uń­
skiej i polskiej wielkie manewny armji czerwonej. — 
W m anew rach bierze udział pól m iljona wojska i 
zdaniem gazety, zorganizowane one zostały jako kontr- 
dbmonstiiacja ostatnich m anew rów  polskich, odbytych 
aa  W o ły n iu /

Nowy senat w Gdańsku.
Na środowem posiedzeniu Volkstagu gdańskiego 

dokonano wyboru 14 nowych senatorów. Wicepre­
zydentem senatu wybrany został przedstawiciel 
socjalnej demokracji, Gehl. Z  tegoż stronnictwa 
wybrano jeszcze 5 senatorów. Są to: Boetzel (ku­
piec), Griinhagen (przedsiębiorca), Kamnitzer (radca 
sądowy), Loops (dziennikarz) i Ramminger (bur-’ 
mistrz). Dalej wybrano z centrum: Formella (se­
kretarza Związków zawodowych), Fucbsa (winią- 
rza), Kurowskiego (adwokata) i dziekana Sawetz? 
kiego. Wreszcie ze stronnictwa liberalnego: Forstera 
(dyrektora poczty), Lucka (fabrykanta), Neumannd 
(adwokata) i Siebenfeunda (kupca). Na ogólną licz­
bę 120 posłów, głosowało 72. Komuniści, nacjona­
liści i radykalni nacjonaliści udziału w głosowaniu 
nie brali. Za nowym senatem oświadczyli się libe­
rałowie, centrum, socjalna demokr., Polacy i grupa 
urzędnicza.

w.-':- a&MBM

Kobieta sołtysem,
W  gminie Rybno koło Gniezna wybrano w tych 

dniach sołtysem pannę B. Kędzierzankę. Jak  dono 
szą tamtejsze dzienniki, wybór ten nie jest jeszcze 
potwierdzony przez starostwo, lecz spodziewać się

nale, y. że starostwo nie znajdzie żadnych objekcyj 
i uczyni zadość życzeniu gminy Rybno. Byłby to 
pierwszy wypadek ustanowienia kobiety sołtysem. 
Główna trudność- polegałaby na tem, że sołtys musi 
być oljjeny przy asenterunku wojskowym członków 
gminy, co kobiecie trudno będzie spełniać.

Nędza lekarzy w Berlinie.
Źle czują się w Berlinie lekarze. Cała ich 

masa, zwłaszcza starsi, częstokroć o nazwiskach 
sławnych, ludzie, którzy położyli duże zasługi na 
polu medycyny — żyją poprostu w nędzy. Powo­
dem tego stanu rzeczy jest inflacja, która zjadła 
oszczędności i zubożyła inteligencję niemiecką na 
rzecz przeróżnych rekinów przemysłowych w ro­
dzaju Stinnesa. których przecie obecnie dosięga 
ręka Nemesis.

Jest sobie w zachodniej części Berlina restau­
racyjka, prowadzona przez ongiś lekarza. Żona jego 
własnoręcznie obsługuje gości, przeważnie dobrych 
znajomych, tytułujących gospodarza panem dokto­
rem. A nie jest to janiś fuszer, ale specjalista od 
chorób żołądkowych i kiszkowych, który jednak 
przymierał głodem wskutek niemieckiego zwyczaju 

j płacenia doktorowi honorarjów hurtem raz w roku. 
!W  czasie inflacji stało się to oczywiście klęską 
i lekarz nie zarabiał nawet 50 marek miesięcznie.

W  ubiegłym roku zwróciło się 443 lekarzy 
z prośbą o wsparcia do Izby lekarskiej, w bieżą­
cym zaś roku liczba ta zwiększyła się jeszcze 
znacznie. Kilkadziesiąt starców lekarzy żyje z ćwierć- 
rocznych wsparć, wynoszących 100 do 150 marek. 
Córka Virchowa, wdowa po Robercie Kochu żyją 
ze wsparć gminy miasta Berlina! Niedawno odra­
towano młodą lekarkę, która usiłowała popełnić 
samobójstwo z powodu nędzy, dochodzącej do tego 
stopnia, że nie miała na naprawienie bucików. 
Wielu młodych lekarzy utrzymuje się jako zbiera­
cze losów loteryjuych i t. p.
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JtĆŻSIS.
PREZYD ENT COOLIDGE A PRZEM YT­

N ICY ALKOHOLU. Prezydent Sianów Zjedno­
czonych Coolidge, spędza lato obecnie w uroczej 
miejscowości nadmorskiej, Swampscotf, w sta ie 
Massachussetts.

Ulabionem miejscem wypoczynku w willi nad­
morskiej, którą z aj o, uje, jest d a  prezydenta taras, 
z którego rozpościera się wspsmafy widok na ocean.

Na oceanie tym jednak krąży wciąż cala flota 
parowców przemytniczych, wypatrujących miejsc 
niestrzeżonych, w których mogłaby wyładować za­
pasy napojów alkoholowych, przywiezionych z Eu­
ropy, a zakazanych, jak wiadom ą w S an . Zjedno­
czonych.

Przekonał się o tem w t-mh darach prezyaent 
naocznie, ujrzawszy parowiec, który zarzucił kutwicę 
wprost jego wilii i zaczai najspokojniej w świecie

wyładowywać do nadpływających łodzi przemytni­
czych niezliczone skrzynie. Bezradnie spoglądał na 
to pogwałcenie prawa naczelnik państwa, nie ma­
jąc pod ręką siły zbrojnej i musiał zadowolić się 
przesłaniem depeszy do ministra spraw wewnętrz­
nych z żądaniem, aby ten zakątek wybrzeża Oceanu 
Atlantyckiego był lepiej strzeżony.

Tak się też stało, co jednak nie przeszkodzi 
zapewne przemytnikom wynaleść inne miejsce, mniej 
strzeżone.

ROŚLINA 200 RAZY SŁODSZA OD CU­
KRU. Wyprawa przyrodników amerjkańskich w dci 
kie okolice Paragwaju, odkryła nieznaną do'ąd 
roślinę, której miąższ jest 200 razy słodszy od 
czciny cukrowej i posiada miły zapach an-masu.

Roślinę tę rosnącą w wielkiej ilości w lasach 
paragwajskich, nazwano Stevia Rebaudiana.

Od niepamiętnych czasów używali jej krajow­

cy do potraw w formie zmielonego proszku z su­
szonych liści i łodygi.

Nowo od kry ą rośliną zainteresowali się plan­
tatorzy amerykańscy w nadziei wielkich zysków, 
albowiem Stevia Rebaud ana nie wymaga wielkiej 
i kosztownej uprawy i udaje się na każdej ziem:.

Sb sportu.
ZARZĄD SEKCJI P IŁ K I NOŻNEJ Ż. K. S. 

IIAS.UONEA W E LW OW IE, zwraca się tą drogą do 
wszystkich posiadaczy jakichkolwiek zdjęć fotograficz­
nych z im prez przez klub urządzanych, g prośbą, by; 
takowe: łaskawie ziożyli w sekretarjacie klubu przy ul. 
Jagiellońskiej U  a, codziennie między 7 a 9 wjeezo-
rejm.

— «5t : —>

Ś 2# wiersz, jnilm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
|  ja . —-12. Nadesłana Zł. —‘36, w tekście Zł. —'60. eem O G Ł O S Z E N I A om N r 1-ej *tr. Zł. —'70 Drobi!* ogł. za iłowo Zł. —'10 

Komunikaty Zł. —'48, lamiejscow* o 26 '/, drożej. 1

UNIEWAŻNIAM zgubione świadectwu dojrzałości na na­
zwisko Weinberger Maurycy.

na maS7'yniD tłumaczenie obcych 
r r £ B U I d | f f t ( I P G  ję,ryków zał twia Biuro Krasickich 
20, I. piętro, drzwi 1 9—13—15 — 19.

S p e c ja lis ta  ch o ró b  płuc, serca  i ż o łą d k a

Dr. VKftHN SftÓ D E G & A  4 6 .
P rz e ś w ie tla n ie  R en tg en em . L e c z e n ie  so tlu k se m  
i la m p ą  kw arcow ą. Nr. te le fo n u  8 — 3 4 . — 7

8?ESiAUSTA CHOROB WENERYCZNYCH 1 SKOŚNYCH
£ Sł/1 s b w* .eE h. sekundariusz 3zpitala wied 

U  Tm i .  1*16185Cl i )Wowsk., ord. 8 -1 0 , 12- 6, 
w niedzielę od 9 —1, L w ó w , A sn y k a  1, (róg ui. Pańskiej). 
Telefon Nr. 48 -0 1 . “ 7 5 2 -5

K A R O L  K A U T S K Y :

w  ś w i e t l e  m a t e r j a l i s t y a r i e g o  
p o j m o w a n i a  d z ie jó v ł.

Cena 80 g mosz}>
p o le e n

K s l ę g a r r  i a L u d o w a
w e Lwowie, iii. Szajnochy i. 2.

.w  . .V-

Wyrób -- Farbenfabriken przedt. Friedr. 
Bayer & Go, Leverkusen, 

o/Kolonji, n/T ênem.
581—5

Do nabycia w hurtowniach aptecznych, 
aptekach, drogerjach, składach farb 
lub u Zastępstwa; Lwów, Kościuszki 18.

(Esbbsss ■mzs&iomeą
J O Z E F  P i t - S O  D S K 3

„ R O K  1 9 2 0 ”
Do nabycia w „Księgarni Ludowej11, Szajnochy 2

Restauracja I Handel Win
J A K Ó B A  D E F O R T A

(Z n a n y  re sta u ra to r  z  u licy  K ra s ick ich )

ul. Lw ow skich Dzieci (róg *pl. Unji Brzeskiej)
poleca wyberne a tanie: obiady, kolacje, śniadania gorące i zimne.— 
Wyborne i tanie wina włoskie przedwojenne, pod kierunkiem wyszkolo­
nego piwnicznego Włocha, sprzedawane dawniej w  f ir m ie  Trau- 
n ero . Inne trrnki doborowe — Lokal otwarty do godziny 12-tej.

.m:i eanm ii iom

Ubrania - robotnicze (Fersznlunbi)
N ieb ieskie  13 zł, szare  p c  11 zł

t p o l e c a

„ P i l O G R E S ^
Fabryka ubrań zawodowych, Lwów, Panieńska 25.

Telef. 949. — Na żądanie wysyłamy zastępcę. —3

UZNA.H 2  Z A  ^ A JLg B S Z S #  

Magazyn: Lwów, ul. Mickiewicza 14.
Telefon 2 0 — 1 0 .

4

Za darmo kawa i herbata
Hurtownia herbaty, kawy i kakao »Mewa« 
zawiadamia, źe otwiera z dniem dzisiejszym 
oddział detajliczny we Lwowie, przy ulicy 
Rzeźnickiej 18 i z tej okazji rozdaje grati­
sowo próbki herbaty i kawy. Cukier o 5%  

niżej cen rynkowych stale na składzie.

KSIĘGARNIA LUDOWA
LWdW ui. SZAJNOCHY I. 2.

poleca na sezon szkolny podręczniki 
do nauki śpiewu w szkołach 

p o w s z e c h n y c h

r  WL. GOŁĘBIOW SKIEGO:
d la  kl. I. (p o d ręczn ik  d la  n a u czy c ie la ) . . .

II. (p o d ręczn ik  d la  u czn ia ) • • « ■ ■
III. (p o d ręczn ik  d la  u czn ia ) . . . . .

K o o p e ra ty w o m  s z k o ln y m  i p . T . N au czycie ls tw u  
p rz y  z a m ó w ie n ia ch  zb io ro w ych  sp e c ja ln y  o p u s t

T T
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